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P o lsk a a ro zb ro jen ie
W IE D E Ń , 2 1 . 9 . (A W )

W arszaw sk i k o resp o n d en t 

„N eu e W iener A b en d b la tt“ o m a  

w ia jąc d z ia ła ln o ść  m in S k rzy ń ­

sk ieg o w  G en ew ie , p o d aje s tre ­

szczen ie s ta tn ie j m o w y m in i­

s tra i s tw ie rdza , że s tan o w isk o  

rządu p o lsk ieg o w o b ec zag ad -

n ień św iato w y ch w y raża s ię w  

d ążen iu d o o g ó ln eg o ro zb ro je­

n ia , k tó re jed n ak  p o zo stan ie n ie  

z iszcza ln y m  id eałem , o ile n ie  

zap an u je o g ó ln a so lid a rn o ść ,  

k tó ra m o że b y ć p rzep ro w ad zo n a  

ty lk o  p rzez L ig ę N aro d ó w  .

zen tan tó w  i cen n ik ó w  p o w szech ­

n y ch u tru d n ia jed n ak tran s ­

ak c je . W y staw ę zw ied z iła w y ­

c ieczk a k u p có w  p ersk ich i ru ­

m u ń sk ich  w  liczb ie 7 5 o só b o raz  

d e legac ja A fg an istan u .

In n a rezo lu c ja p o d k reś la , że  

p rzy zn an y  ro zp o rząd zen iem  R a ­

d y  m in is tró w  z  d n ia  3 0 . lip ca  b r. 

d o d a te k m ie s z k a n io w y , r a ż ą c o  

o d b ie g a o d  r z e c z y w is te g o  s ta n u  

w y d a w tk ó w , p o n o s z o n y c h  n a  te n  

c e l p r z e z u r z ę d n ik ó w  i z  w y ją t ­

k ie m  n a jw y ż sz y c h  s to p n i w  s to ­

l ic y  i w  w o je w ó d z tw a c h  c e n tr a l­

n y c h  w o g ó le  n ie  p r z e d s ta w ia  r e ­

a ln e j w a r to ś c i , w y r a ż a  p r z e k o ­

n a n ie , ż e p o d s ta w y te g o  r o z p o -  

r z ą d z e n ią  w in n y  u le d z  g r u n to w ­

n e j z m ia n ie .

Otwarcie Teatru

N
a  in au g u racy jn em  p rzed staw ien iu  „ Iry d jo na  w  T ea trze

M iejsk im  rep rezen to w an e b y ło ca łe d y sty n g o w an e  
to w arzy stw o  T o ru n ia  i o k o licy . N ad  e leg an c ją  g ard ero b y  
p an ó w  d o m in o w ały w y k w in tn e  i n a jm o d n ie jsze to a le ty  
p ań , k tó re , jak  w ta jem n iczen i g ło sili, p o ch o d z iły  z firm y  

Jan Kowalewski 
Toruń, ul. Szeroka nr. 33 — Telefon nr. 146

tr a n z y to w e g o  

T o r u ń , B y d -  

M ia s te c z k o - -

u ro czy sto śc i

P o żar p a łacu  k ró lew sk ieg o  
p o d  B u k aresz tem .

B U K A R E S Z T , 1 9 . 9 .

„K u rj. P o r." d o n o si:

N o cy d z isie jsze j sp ło n ę ło p o ­

łu d n io w e sk rzy d ło k ró lew sk ie ­

g o  p a łacu w  m ie jsco w o ści C o -  

tro cen i k o ło  B u k aresz tu . P o żar  

p o w sta ł n a  sk u tek  ek sp lo zji, k tó  

re j p rzy czy n a je st n iezn an a . 

Jes t p rzy p u szczen ie , że n a jp raw  

d o p o d o b n ie j k o m u n iśc i p o d ło ży -

li m aterja ł w y b u ch o w y p o d za ­

m ek  k ró lew sk i.

W  czasie ek sp lo z ji w  m ieście  

zap an o w ał p o p ło ch , b o w iem  ro ­

zeszła s ię p o g ło sk a, że k ilk u  

cz ło n kó w ro d z in y k ró lew sk ie j 

zn a laz ło  śm ierć w  czasie  p o żaru  

zam k u . P o g ło ska o k aza ła s ię  

n iep raw d ziw ą . O fia rą p o żaru  

je st k ilk an aśc ie o só b m n ie j lu b  

w ięce j p o p arzo n y ch .

W ia d o m o ś c i s p o r to w e

W y staw a p o lsk a w K o n stan ty n o p o lu
K O N S T A N T Y N O P O L , 2 1 .9 . P A T

W y staw a p o lska w zb u d za co ­

raz w ięk sze za in te resow an ie. 

D ziś zw ied z iło w y staw ę p ięć  

ty s ięcy o só b . D o k o n an o w ie le  

n o w y ch  zam ó w ień . B rak  r .ep re -

W  sp raw ie u p o sażeń u rzęd n ik ó w  p ań  

s tw o w y ch i d o d a tk u m ieszk an io w eg o
Z  W arszaw y  d o n o szą  n am : W  

p ią tek o d b y ło s ię p len arn e p o ­

s ied zen ie za rząd u  g łó w n eg o s to ­

w arzy szen ia u rzęd n ik ó w p ań ­

s tw o w y ch . M ięd zy in n em i u -  

ch w alo n o rezo lu c ję , s tw ie rd za ­

jącą, że s tan  m aterja ln y u rzęd ­

n ik ó w  p ań stw o w y ch  n aw et n a j­

w y ższy ch s to pn i n ie o d p o w iad a  

n ie ty lk o w y m ag an io m s taw ia ­

n y m  ad m in is trac ji ze w zględ u  

n a p o trzeb y  i zad an ia p ań stw o ­

w e, a le ró w n ież i zasad z ie m in i­

m u m  eg zy sten c ji.

E c h o  s p r a w y  n a d u ż y ć  p o d a tk o w y c h  n o  6 . Ś lą s k u .
W A R S Z A W A , 2 1 . 9 . (P A T .)  

W  sp raw ie n ad u ży ć p o d a tk o ­

w y ch  n a  G . Ś ląsk u  są p ro w ad zo  

y  w e w  d a lszy m  c iąg u d o ch o dze ­
n ia w ład z sk arb o w y ch . F irm y , 

p rzeciw k o  k tó ry m  zo sta ło  w d ro ­

żo n e p o stęp o w an ie  k arn e , z ło ży ­

ły w  m ięd zyczasie u zu p e łn ia ją­

ce zezn an ia o d o ch o d ach  z ro k u  

1 9 2 2 i 1 9 2 3 . T o w arzy stw o ak cy j­

n e H o łien lo h e  w  d o d a tk o w ej d e ­

k la racji sw ej z  d n ia  9 . b . m . p o d ­

w y ższy ło u p rzed n ie zezn an ie o  

p o d leg a jący m o p o d atk o w an iu  

w  d o ch od z ie z su m y 3 5 .0 0 0 z ło ­

ty ch d o su m y 5 m iljo n ó w  z ło ­

ty ch , zastrzeg ając so b ie w  p rzy ­
sz ło śc i p raw o sk ład an ia d a i- zn aw có w , w y d eleg o w an . p rzez  

szy ch je szcze ek la rac ji i d o d a t? M in is ters tw o S k arb u .

k o w y ch . F irm a C ezar W o h l-  

h e im  w y raz iła g o to w o ść w p ła ­

cen ia ty tu łem p o d a tk u su m y  

w ie lo k ro tn ie p rzew y ższające j ca  

ły  u p rzed n io  p o d an y  zy sk . R ó w ­

n ież szereg in n y ch to w arzy stw ,  

k tó re w y k aza ły w  p ie rw ias tk o ­

w y ch d ek la rac jach b ąd ź s traty ,  

b ąd ź też zy sk i, s tan o w iące zn i­

k o m ą część rzeczy w iście o siąg ­

n ię ty ch  d o ch o d ó w , co fn ą ł z ło żo ­

n e zezn an ia , zap o w iad a jąc z ło ­

żen ie d ek la racy j u zu p e łn ia ją­

cy ch . W o jew ó d z tk a  w ład za sk ar  

b o w a w  K ato w icach p ro w ad z i 

d a lsze en erg iczn e d o ch o d zen ia  

p rzy p o m o cy k o m isji rzeczo -

P o ż e g n a n ie L u d e n d o r f fa b y ło  

n ie s ły c h a n ą  d e m o n str a c ją , s k ie *  

r o w a n ą  p r z e c iw k o  P o lsc e .

K ró tko  p rzed  o d jazd em  p o c ią-  

g u zaczę to śp iew ać ■ h y m n  

„D eu tsch lan d u eb er a lle s" i 
w zn o sić jak ieś o k rzy k i, a  z a  k il- 1 , 

k a  m in u t L u d e n d o r ff w  c y w ilu  

z n a la z ł s ię  ju ż  w  J a m ie ln ik u  —  

n a  z ie m i p o ls k ie j .

D o n o szą  n ad to  z Iław y , że k ie ­

d y  ro zo cho co n a m ło d z ież n ac jo ­

n a listy czn a , zb y t b u ń czu czn ie  

w raca ła z k o le i d o m iasta —  , 

n a jech a ł n a n ią k o n n y o d d z ia ł  

„szu p o " (p o lic ji z ie lo n e j) i ro z - 

: p ęd z ił ją , o ch ład za jąc n ieco  w o ­

jo w n icze p o ry w y .

T O R U Ń , 2 1 . 9 . (P A T .)

D zis ie jsze zaw o d y o m istrzo ­

s tw o k lasy A . o k ręg u p o m o r­

sk ieg o p o m ięd zy T . K . S . I . a  

S o k o łem  I . zak o ń czy ły s ię zw y -

c ięs tw em  T . K . S . w  s to su n k u  

8 :0 (3 :0 ). S iln a p rzew ag a T . 

K . S . S o k ó ł g ra ł o  k lasę  s łab ie j. 

S ęd z io w ał b . d o b rze p o r. G ó tt.

L u d en d o rff  n o cą  w  zam k n ię ty m  w ag o n ie  
p rze jeżd żał p rzez  T o ru ń  i B y d g o szcz.

W  n o cy z 4 . n a 5 . w rześn ia  

p r z e je ż d ż a ł w  z a m k n ię ty m  w a ­

g o n ie p o c ią g u  

p r z e z J a b ło n o w o , 

g o s z c z , N a k ło i  

L u d e n d o r f f .

P o w racając z

tan n en b erg sk ich , w siad ł L u d en -  

d o rf n a  s tacji w  Iław iay ch o o w  

E y lau) d o b erliń sk ieg o n o cn eg o  

p o c iąg u  p o sp ieszn eg o . N a s ta ­

c j i p o g r a n ic z n e j n ie m ie c k ie j  

z g r o m a d z iły s ię ty s ią c z n e t łu ­

m y . Z jaw iły  s ię ró żn e o rg an iza ­

c je  b o jo w e, jak  S tah lh e lm , W eh r  

w o lf, Ju n g -d eu tsch er 

p artja „w o ln o śc i" , a  

p r z e d s ta w ic ie li w ła d z  

b r a k ło .

P o żar szy b ó w  n afto w y ch  w  G ru z ji

HŚ liliwM HM iMtt

O rd en ,  

n a w e t  

n ie

W A R S Z A W A , 2 1 . 9 . (P A T .)  

D ziś w  o sta tn im  d n iu  m ięd zy ­

n aro d o w y ch  zaw o dó w  ak ad em i­

ck ich o d b y ły s ię n astęp u jące  

k o n k u ren c je: W  o g ó ln e j k lasy fi­

k ac ji zaw o d ó w  P o lsk a u zy sk a ła  

6 6 p u n k tó w , F ran cja —  4 4 , E -

s to n ja —  3 7 , N o w a Z elan d ja :-  

6 p u n k tó w . N a  zako ń czen ie  za ­

w o d ó w p rzy d źw ięk ach h y m ­

n ó w  n aro d o w y ch w zn o szo n o n a  

m asz tach ch o rąg w ie n aro d o w o ­

śc i w  k o le jn o śc i ich  k lasy fik acji  

lu , o d p o w ied z ia ł p o w ad ze

P A R Y Ż , 2 1 . 9 . (A .W .)

„C h icago T rib u n e" d o n o si z  

T rap ezu n d u , iż 3 7 szy b ów  n afto ­

w y ch w  B ak u s to i w p ło m ie ­

n iach . P o żar w y b u ch ł o d p o c i­

sk ó w  a rty le ry jsk ich . W A zer-

b e jd zen ie , g d z ie o b ecn ie p rze ­

n ió sł s ię p u n k t c iężk o śc i fro n tu  

g ru z iń sk ieg o , k ilk a ty s ięcy  ro ­

b o tn ik ó w  za tru d n io n y ch w  k o ­

p a ln iach , p rzy łączy ło  s ię d o  o d ­

d z ia łów  g ru z iń sk ich .

Wen Obrony Powietrznej Prtstos

K o m u n ik a c ja  D o w ie tr z n a  W a r s z a w a — W ie d e ń .
W IE D E Ń , 2 1 . 9 . (A W ) 

D ziś p o p o ł. p rzyb y ł tu ta j z  

W arszaw y z 3 -m a p asaże ram i  

sam o lo t p o lsk i lin ji lo tn icze j 

A ero llo y d u . P o d ró ż trw a ła 5

g o d z in . W  raz ie  d o jśc ia d o  sk u t­

k u  u m o w y m ięd źy s tro n am i za -  

in te reso w an em i, n astąp i o tw ar­

c ie s ta łe j k o m u n ikac ji m ięd zy  

W arszaw ą  a  W ied n iem .

P o lak n a cze le m an d żu rsk ie j 

ek sp ed y c ji.

C elem zeb ran ia fu n d u szó w  

o raz p rzep ro w ad zen ia p ro p agan  

d y , w śró d n a jsze rszy ch w arstw  

sp o łeczeń stw a , n a  rzecz ro zw o ju  

p o lsk ie j flo ty  p o w ietrzn ej, o d b ę ­

d z ie s ię  w  czasie o d  5 . d o  1 2 . p a ­

źd z ie rn ik a b . r ., n a  ca ły m  o b sza ­

rze P o m o rza
p o d p r o te k to r a te m W o je w o d y  

P o m o r sk ie g o p . d r . S ta n is ła w a  

W a c h o w ia k a „ T y d z ie ń O b r o n y

P o w ie tr z n e j  P a ń s tw a * * .

D ziś, o g o d z . 1 7 -e j w sa li 

„D w o ru A rtu sa" o d b ęd z ie s ię  

zeb ran ie o rg an izacy jn e K o m ite ­

tu m ie jsco w eg o , n a k tó re  

Z a r z ą d  P . L . O . P . P . z a p r a s z a

N iesły ch an e p rak ty k i b an k o w e .
O d tu t. k u p có w  o trzy m aliśm y .:  o d w y p oży czo n eg o m i k ap ita łu  

n astęp u jące p ism a:

I .

M ó j zn a jo m y , n a  k tó reg o  w ek ­

s lu p o ło ży łem m o je g rzeczn o ­

śc io w e  ży ro , o św iad czy ł m i, że  w  

jed n y m z tu t. b an k ó w , g d z ie  

w ek se l ten zam ierza ł zd y sk o n ­

to w ać , zak o m u n ik o w an o m u , iż  

d y sk o n t w ek sla u sk u teczn io ­

n y m  b y ć  n ie m o że, a  p o d p is m ó j  

n a w ek slu jak o ży ran ta je s t 
n iew ażn y m , firm a m o ja b o w iemn in ie jsz e m p p . p rzedstaw icie li  j---------- , ----------- —

w ład z rząd o w y ch i sam o rząd o -’d o p u szcza sw o je w łasn e w ek sle  

w y ch , W ieleb n e d u ch o w ień stw o  d o p ro tes tu , 

p rzedstaw icie li p rasy , o rg an iza -  

cy j sp o łeczn y ch , zaw o d o w y ch , 
sp o rto w y ch i p rzy sp o so b ien ia  

rezerw y o raz o so b y p racu jące  

n a  n iw ie sp o łeczn e j.

N ifech w szy scy s taną d o ap e ­

lu , b y  „ T y d z ie ń * * ten  o d p o w ie ­

d z iał p o w ad ze zag ad n ien ia o raz  

p o czu c iu u św iad om ien ia n aro ­

d o w eg o o b y w atels tw a m iasta  

i P o m o rza .

Z a Z arząd  P . L . O . P . P . 

W alerjan Z ap a ła .

■im s ttu ■nh.
W A R S Z A W A , 2 0 . 9 .

P rzeb y w ający s ta le w  C h ar-  

b in ie , L w o w ian in  K a z im ie r z  G r o  

c h o w s k i, z  zaw o d u  in ży n ie r g ó r­

n iczy , zo sta ł w y d eleg o w an y  

p rzez „T o w . b ad an ia M an d żu - 

rji“ , jak o k ie r o w n ik  e k sp e d y c j i  

n a u k o w e j d o  M o n g o lji d la  b a d a ­

n ia  te g o  k r a ju  p o d  w z g lę d e m  e -

k o n o m ic z n y m  i p r z y r o d n ic z y m . 

O  k ie ro w n ic tw o to  zg łaszał s ię  

s z e r e g p r o fe s o r ó w u n iw e r sy te ­

tó w  c u d z o z ie m s k ic h , p ie r w s z e ń ­

s tw o  je d n a k p r z y z n a n o n a s z e ­

m u r o d a k o w i. D zien n ik p rac  

ek sp ed y c ji p o  p o w ro c ie d o  C h ar-  
b in a , zo stan ie o g ło szo n y  w  ro cz ­

n ik ach T o w . b ad an ia M o n g o lji.

W A R S Z A W A . (A .W .i

„K u rjer P o lsk i" n a zasad z ie  

in fo rm ac ji z k ó ł u rzęd o w y ch za ­

p rzecza d a lsze j m ilita ry zac ji w o  

jew ó dz tw  k reso w y ch . P o g ło sk i  

o n o m in ac ji m ajo rów  i p u łk o w ­

n ik ó w  n a s tan o w isk a s taro stó w  

n ie  są  p raw d z iw e.

W zb u rzo n y n ie - 3 

s ły ch an ie tą w iad o m o ścią , zw ró  i 

c iłem  s ię n a ty ch m iast d o o d n o - i 
śn eg o b an k u z zap y tan iem , co  

to m a zn aczy ć i jak ten że śm ie 1 
w  p o d o b n y  sp o sób p o d k o p y w ać : 

o p in ję m o jej firm y !
P ro k uren t b an k u za in te rpe lo - : 

w an y  p rzezem n ie  w  te j sp raw ie, ; 

o św iad czy ł, że b an k p o siad a w  

sw o im  p o rtfe lu w ek se l z p o d p i­

sem  m o im  i jed n e j tu t. p o w ażn e j 

firm y , w y staw io n y p rzed d w o - 1 

m a  ty g o d n iam i, k tó ry  B a n k  P o l­

s k i w  T o ru n iu d o red y sk o n ta  

n ie p rzy ją ł i p rzy zw ro c ie d o  i 

b an k u teg oż w ek sla n a lep ił n a  

n im  k arteczk ę „ak cep tan t w zg l. 

w y staw ca d o p u szcza w ek sle d o  

p ro tes tu ".

T w ie r d z ę k a te g o r y c z n ie , ź e  

n ig d y  ż a d e n  w e k se l a n i m o je j i ir  

m y  a n i f ir m y , o k tó r e j p o w y ż e j  
m o w a , z a p r o te s to w a n y m  n ie z o ­

s ta ł . U m ieszczen ie p o d o b n e j n o -

G D A Ń S K . (P A T .)

Z ap o w ied z ian a d em o n strac ja  

an ty w o jen n a o d b y ła s ię w  sp o ­

k o ju p rzy s to su n k o w o n iew ie l­

k im  u d z ia le lu d n o śc i. P o lic ja  

b y ła sk o n sy g n o w an ą d o ść s il-;ta tk i u w ażam  za lek k om y ślną  

n ie , jed n ak że n ie m ia ła p o w o d u (z ło śliw o ść ; sp raw ę tę sk ieru ję  

d o w k raczan ia .  n a w łaściw ą d ro g ę , a n a raz ie

B u d ien n y zn o w u n a w id o w ni.
B E R L IN , 2 1 . 9 . (A .W .) z iń sk ę- so w ieck ich . M a o n o b -  

Z  M o sk w y d o n o szą , iż d o w ó d - jąć d o w ó d z tw o n ad  a rm ją cze r- 

ca k aw ale rji ro sy jsk ie j B u d ien - w o n ą n a fro n c ie g ru z iń sk im ,  

n y  w y jech a ł n a  te ren  w alk  g ru -

L W Ó W . (A .W .)

S trajk  w zag łęb iu b o ry sław -  

sk im  trw a. P rzeb ieg jeg o je s t 
sp o k o jn y . P racu je jed y n ie fa ­

b ry k a p ań stw o w a o le jó w  m in e ­

ra ln ych n a p o d staw ie p ro w izo -  
jry czn ej u m o w y.

n a w łaściw ą d ro g ę , a n a raz ie  

p o d a ję ją d o p u b liczn e j w iad c-  

G D A Ń S K . (P A T .) m o ści jak o je d e n z l ic z n y c h  

D ziś o  g o d z . 1 0  ran o  o d b y ło  s ię 'p r z y k ła d ó w ... n ie z w y k łe j ż y c z li­

w e W rzeszczu p ie rw sze p o lsk ie '-—  

n ab o żeń stw o .

W IE D E Ń . (A .W .)

„ W ie n e r  A llg e m e in y  Z tg .“ d o ­

n o s i z  L o n d y n u ,  ż e  w ie lk i k s ią ż ę  

C y r y l „ n a ż y c z e n ie w p ły w o ­

w y c h  o s o b is to śc i* *  o g ło s ił s ię  c a ­

r e m  r o s y js k im .

w  p o n ie d z ia łe k  2 2 , w to r e k  2 3  i ś r o d ę 2 4  w r z e ś -  
DaCZUOSC! n ia  b r . w  s a li „ D w o r u  A r tu s a “ o d b ę d ą s ię

z n a k o m ite g o

Chóru Ukraińskiego
p o d  b a tu tą  D Y M I T R A  K O T K O . —  S z c z e g ó ły  w  a f is z a c h !

S A IN T E N T IE N N E . (P A T .)  

G ru p a  o ficeró w p o lsk ich  s łu ­

ch aczy  w y ższe j szk o ły w o jen n e j 

w  W arszaw ie z  g en . S erd ą-T w ar 

d o w sk im  d o w ó d cą te j szk o ły  n a  

cze le  zw ied z iła  w czo ra j o d lew n ię  

s ta li w  S ain t C h am o n d .

G E N U A . (P A T )

K o ło F in a lo -M arin a sp ad ł h y ­

d ro p lan . P ilo t h y d ro p lan u  o raz  

p asaże r p o n ieś li śm ierć .

w o ś c i.. . n a s z e g o ś w ia ta  b a n k o ­

w e g o z F ilją B a n k u P o ls k ie g o  

n a  c z e le w  s to su n k u  d o  n a s z e g o  

k u p ie c tw a .

II .
P raco w ałem p rzez p ew ien  

czas z jed n y m  z n a jp o w ażn ie j­

szy ch  tu t. b an k ó w . W  d n iu 1 7 . 

4 . b . r . o trzy m ałem  z teg o ż b an ­

k u w ezw an ie d o w p łacen ia d o  

d n ia 2 8 . 4 . 1 9 2 4 r . k w o ty  5 m il- 

ja rd ó w  3 0 0 m iljo n ó w  m arek (5  

m iljard ó w k w o ty p o ży czo n eg o  

k ap itału z 3 0 0 m iljo n . za o d se t­

k i ó d  teg o ż k ap itału  za czas o d  

4 4 . d o  2 8 . 4 . b . r .)

W  d n iu  2 4 . 4 . b . r . u d a łem  s ię  

d o b an k u , o św iad cza jąc g o to ­

w o ść u reg u lo w an ia ca łe j d łu ż ­

n e j k w o ty , p ro sząc  jed n ak  o  z re ­

d u k o w an ie n a leży to śc i za o d se t- ( 
k i, g d y ż c a  1 1 p r o c , m ie s ię c z n ie  p o lip ó w .

n ie je s tem  w  s tan ie  p łac ić . P rzy  

te j sp o so b n o śc i p rzed staw iłem  

p ism o W arszaw sk o - G d ań sk ie ­

g o B an k u k tó ry o fia ro w ał m i 

k ap ita ł ty lko n a 6 p ro c , m ie ­

s ięczn ie . N ic n ie p o m o g ło .

B an k  b y ł u p arty , żąd a ł 3 0 0 m il-  

jo n ó w za o d setk i, m o ty w u jąc  

tem , że m ając d u ży p erso n e l i 

d u ży  lo k al, m a d u że k o szty  h an  

d lo w e i tak tan io p raco w ać n ie  

m o że. Z ap łac iłem  ted y 5 m il-  

ja rd ó w ty tu łem  zw ro tu  k ap ita ­

łu , p o zo staw ia jąc k w estję o d se ­

tek  o tw artą  d o  p o w ro tu  n ieo b ec ­

n eg o  w ó w czas d y rek to ra b an k u .  

L ecz i ten  —  jak  s ię o k azało  —  

o jak ich k o lw iek u stęp stw ach  

n aw et m ó w ić n ie ch c iał, ja  zaś  

p o stan ow iłem  s tan o w czo  n ie za ­

p łacić w ięce j jak 6 p ro c , m ie ­
s ięczn ie .

S p raw a s tan ęła n a p u n k c ie  

m artw y m .
P rzed ty g o d n iem  o d d a ła te ś ­

c io w a m o ja tem u  b an k o w i sw ó j 

w ek se l p ry w atn y  d o in k assa  n a  

6 3 0 z ło ty ch ; p o  u p ły w ie in k assa  

żo n a m o ja w  im ien iu  te śc io w ej  

zg łasza s ię d o b an k u  p o o d b ió r  

n a leży to śc i. Jak ież b y ło  jed n ak  

je j zd z iw ien ie , g d y d y rek to r  

b an k u o św iad czy ł je j, że z p o ­

w y ższe j su m y p o trąc i s ię 3 5 0  

z ło ty ch  n a  p o k ry c ie  p rzy p ad ają ­

ce j b an k o w i o d em n ie n a leży to ­

śc i! „Ja  s ię n ie d am  n ab rać  m ę ­

żo w i P an i, ja  so b ie k ró tk i z  n im  

p ro ces z ro b ię !" —  o to  s ło w a c ie ­

k aw e n ie ty le ze sw o je j u p rzej­

m o ści i e lg an c ji w  s to su n k u d o  

k lijen tó w  ile z k rew ko śc i i g b u -  

ro w ato śc i zn an eg o d y rek to ra  

b an k u .
Z d a n ie m  P a n a  d y r e k to r a  k r ó t  

k i p r o c e s to : p r z e m ia n a  3 0 0  n iil-  

jo n ó w  m a r e k (1 6 6 z ło ty c h ) n a  

3 5 0 z ło ty c h , to s a m o w o ln e ś c ią ­

g a n ie s w y c h  n a d m ie r n y c h  p r e -  

te n sy j g d z ie  s ię  d a  i ja k  s ię  d a !

N ie P an ie D y rek to rze ! P a n  

P r o k u r a to r , .k tó rem u szczeg ó ło ­

w o ró w n o cześn ie tę sp raw ę  

p rzed staw iam , p o u czy n iezaw o d  

n ie P an a , że k u p c y  n ie  s ą  b a r a -  
n a m i, k tó r y c h  b e z k a r n ie s tr z e d z  

m o ż n a .

N iecha j u rzęd n ik czy ro b o t­

n ik u g in a jący s ię d z is ia j p o d  

b rzem ien iem  w y d atk ó w  w ie, ja ­

k a  to  „b ło g o sław io n ą" i w cale  

n ie p o śled n ią ro lę w  d z ied z in ie  

d ro ży zn y o d g ry w ają b an k i, ro z ­

s iad łe p o m iastach n a k sz ta łt
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Waluty z eksportu
W dniu 29 b. m. traci moc oho dzenia, przewidującego nadal 

wiązująca ustawa o reglamon- obowiązek odstępowania Banko- 
tacji obrotu towarowego z za- wi Polskiemu waluty eksporto- 
granicą i ustaje dotychczasowy. wej, osiąganej ze aprzedaży plo- 
sposób udzielania pozwoleń na J dów rolnych, nierogacizny, drze 
wywóz towarów zagranicę przez I wa i jaj. Kontrolę nad wply- 
Glówny urząd przywozu i wy- wem waluty wykonywać będzie 
wozu.

• Ponieważ przy

Amerykanie cb agalą sie o koncesję 
na e ektrytkac.ę Polski

Czyżby faktycznie w Polsce nie możpj stworzyć 
konsorcjum da eksploatowanie tax intratnej 

dziedziny?

(b). Jak się dowiadujemy, — ciel nowojorskiej finny „Elec- 
pewne Konsorcjum amnyKań- trie Light and Traction Power

Kontrola ta od- SMe w uinauii ostauiicn z.Wit>ci- i Company .
_  udzielaniu' by wać się ma w ten sposób, iż iO Się uo luuiisicrjuui | . .

tych pocwoleń ssałatwiana była: wspomniane wyżej towary bę- ruooŁ puuucz^iy vU o Koiicuoję na nyeh nie udzieliłó jednak p.
dą mogły być wywożone tylko pizupiuwauzeiiię c-iehitiyxx^acji Jchnsonowi obowiązującej od- 

■ - - - - I powiedz!, zastrzegając sobie o-
a  a c - i tv

Bam.lc Polski.
Ministerjum robót publiez-

Perła rozkazów wojskowych

Żadnych potrąceń z gaży 
of cersxiej!

Nawet na podarxl dla szefa, jego żony, ciotki 11 &

Minister spraw wojskowych 
w rożka, ie dziennym M. S. W. 
nr. 120 z dn. 20 b. m. wydał na­
stępujące zarządzenia:

„Powołując się na rozkaz Dep. 
VII In. 32778,111}. ogłoszony w 
Dz. Rozk. nr. 28/24 poz. 428 za-

za w. począwszy od dn. 1 paź­
dziernika b. r. jedynie: 1) poda­
tek dochodowy, 2) składki eme­
rytalne, 3) raty zaciągniętych 
na uposażenia zaliczek .

Pozatern do/Avolone są jesz­
cze ewent. potrącenia na podsla 
wie orzeczeń sądowych łub ad 
ministracyjnych.

W dniu 1 października b. r. do 
zwolone jest jeszcze potrącenie 
ostatniej raty za materiały mu:i 
durowe.

Wszelkie inne potrącenia.są 
niedozwolone, a na wypadek do 
konania ich przez komisje go­
spodarcze (płatników) — nie 
będą uznawane.

O ile oficer wzgl. szeregowy 
;zaw. chciałby swym materjal- 
inym udziałem poprzeć jakiś ceł, 
'pozostający w bezpośrednim 
; związku ze służbą wojskową 

ne aby wyp.-ze-tóó <H item ^W^yjnem życiem 
łatwiej umożliwić spóżutenym „.zjp,'’ za a',_ 
dostanie się na pokład podcp 5* swe 

; lnie, ale tylko w ten sposob, by 
TyiTKwiwbin na okręcńp zaczęto wszelkie potrącenia z iakichkel 

pertraktować z kaipitanem okrę wiek tytułów nie orzekraczały 
tu o wstrzymanie się celem łącznie 8% (osiem) przysługu- 
wzżęeia państwa Krzyżnmow- jącego uposażenia.
skich. Na nic to się jolnak zida- ; Społeczeństwo oficerskie z nie 
In. kaipitan zasłaniał się wyraź zwykłą radością powita ten mą 
nemi popisami i amatorzy fig

I prenstali na Bosfre*zc bez rzeczy tąd obu zało. 
swoich, które popłynęły do Goni swych poborów oficer otrzymy 
stancy i zapewne bez pieniędzy, wał do reki ledwie małą cz j ś ć  

które w Turcji tak szybko się tyle wynosiły wszelkiego rodzą 
rozchodzą. ju potrącenia.

jednocześnie sprawa odstępowa- dą mogły być wywożone tylko przcpiowituzeine eieKtryxXudCjt Jchnsonowi obowiązującej od- 
nia Bankowi Polskiemu waluty na podstawie.zaświadczeń Ban-IrorSKl. jpcwiedzi, zastrzegając sobie O-
uzyskanej z eksportu, a więc o- ku Pilskiego, • które Bank hę-!■ Vv sprawie tej bawił w War-:stateczne powzięcie c yzji w:  - - - - -
becne zasady ściągania walut idrae wydawał, po złożeniu przez sza wie przed k iIKu  miiaini pul tej sprawie do czasu otrzyma- ■ rządz am, by komisje gospodar-
eksportowych muszą uledz zmia eksportera deklaracji, iż waluty 
nie. ■ uzyskane z wywozu odstąpi on

; Wobec tego ministerjum skar , Bankowi Podskiemu. 

bu opracowało projekt rozporząl
----------- ------ i——

Fumiiisi: na olbudową
WARSZAWA 21. IX. |nych.

Stosownie do wydanego ostat | Pożyczki udzielane z fundu- 
iiiio przez ministra skarbu w po- szu prznaczonego na odbudowę 
rozumieniu z ministrem robóL wypłacane będą w ratach, któ- 
publioznych regulaminu dla ! rych ilość i wysokość ustala sta

do zakresu ozynności Państwo-każdej pożyczki przyznaną przez 
wego Banku Rolnego włączono powiatową pożyczkową komisję 
wypłaoanie pożyczek z fundu- odbudowy. Pożyczki spłacane 
szu na odbudowę budowli zni- być mają w ciąga lat 10 iu w 
SBCfflonych lub uszkodzonych równych ratach, płatnych każ- 
wskuteik działań wojennych, in- 3ego 1 grudnia. Pożyczka może 
kasowanie i ściąganie od dłużni być spłacona w całości lub czę- 
ków rat oraz wszelkich należno- soi w każdym czasie przed ter-

Uoms C. Johnson, przeosuwi- nia hńonnacyj od innych podo- cze (płatnicy) potrącali z uposa 
bnych firm. żenią oficerów i szeregowych

Przygody psiaków w drodze do Turcji
Strcński czy Słoński?—Egi senatora Krzyżanowskiego

Od rodaków, którzy wczoraj' glą środę polaków był także se- spóźnieni i obładowani paciźka- 
przybyli z Konstantynopola, nator Krzyżanowski z żoną. mi fig państwo Krzyżanowscy, 
dowiadujemy się o kilku zabaw- Odjazd okrętem „Imperator którzy wzięli sobie do pomocy ; 
nyeh przygodach, które sdę w Trajan" naznaczony był na go- policjanta tureckiego
2-—i i 2 powrotem przy- dzinę 11 rano — opóźnił się jed-' Łódź za chwilę zmieniła swój 

nak znacznie z powodhi powolne kierunek, jadąe na ukos, zapew 
go załatwiania formalności pasz 
portowych.

Państwo Krzyżanowscy kaza­
li wnirść już swoje rzeczy do ka 
biny pierwszej klasy i zabawili 
jakiś czas na pokładzie w tówa- 

ści z tytułu wydanych pożyczek, minem. Stopa procentowa po-!”> stmucra .Zubowicza,

prowadzenie specjalnej księgo-iżyczek 4% Procenty uiszczane _• ń L’ nff,e 0 J.'.
L, z. v , • j  ł _ x • v 31ia pnzyrzwm Słońskiego ze wartów mwiezc do Oiczyz-wosoi funduszu przeznaczonego ; byc mają zdoła w tornnnach „„ A i- u< „

j ik . j • j • t i i , , . , T» r> r> wcięto za btronskiego, redakto- nv świeże figi turecki©, które wna odlbudowę i podawanie do : platnoscn rat. P. B. R. ma pm- ~ -- — 1 J
wŁadomośei wojewodów pólroez- wo pobierać 1% przy udziela-; 
nyeh zestawień sumy wypłat mu pożyczek, oraz 1/8% przy 
oraz ministrom skarbu i robót ।  ściąganiu rat. 
publicznych — zestawień rocz- * 

Państwowego Banku Rolnego i rosta, biorąc za podstawę sumę ^^17je

trafiły, 
i Z pierwszą wycieczką „Orbi­
su" jechał także znany poeta 
Rdwaiid’ Słoński w charaikte/rze 
k^wsmndonta ..Kurjera Poran­
nego" i z tej racji był tytułowa­
ny redaktorem, W czasie rozmo 

iwy w wagonie kolejowym przy ’’•zvstw^p senatora

W przededn u potopu gotówki 
Olbrzymie kredyty spstni niebawem 

na kra] cały

Obema drożyzna daje się 
w znacznej mierze sprowadzić 
do najdroższego niemal na świę­
cie knedytu w Polsce.

Stopa procentowa 
u nas przewyższa wszystkie in­
ne, nawet w państwach, które 
przeprowadziły u siebie sanację 
e&arbn.

W tych warankadh działal­
ność
Banku Gospodarstwa Krajowe- 

ffot .............. .. . .
posiada szczególną doniosłość.

j JAJ OHKiUV A I I I in-TYlV?, AVuVAAsz »* 
I porcie sprzedawano.

Worawdzie dn st.a.tk.u od stro­
ny morsa podjeżdżały łodaie z 
przekunsniami owoców — pań­
stwu K wydało się. iż lepsze ku 
pią na lądzie i wysiedli z okrę­
tu, bedac powmymi. że oHazd 
tak prędko jrsryrse nie nafątąni. 
M’idooznie znmśrili się zbyt da 
kko w głab Galoty, skoro nie 

na/nżrć na crłas syreny, 
dnna.eei znak odjaTrbi okrętu.

i Tymczasem prrlnierireio 1 bur- 
' i , Tmnera.tór Trajan" maje-'

)^a> „RzecKyposrpciitej*1.
Jariący zwolennicy terno rwa 

prześeiprali się w knmplementaich 
pod adresem rzekomego St reń­
ski e-tro, który, będąc z natury 
czlowietkiem nader dbwrinnrrn, 
czekał, do raogo to doT>rowariiri. 
Riotzimowa zew,ła na tory poili- 
tvrT.no, a Słoński wciąż jesrezę 
udawał S.trońskiego, wygłasza­
jąc teoirje, któro wywoływały 
źdsriwicnio, że pochodzą z ust 
redaktora organu prawicy. 

» Dopiero, gdy ktoś z towa.rizv- t 
szów podróży zacną! sławić statycznie wynłynał na p°lnv 
Strońskiego za stanowisko w 
sprawne wyprawy kijowskiej *—
Słoniki nie wvtrzvmal i pn.lnął nre^skich. Sądzono, że zeszli do 

Równocześnie poczynił Bank ,.verbnm veritatis", oświadcza- kajuty.

nad użyciem powyższych kredy­
tów, doświadczenia bowiem, po­
czynione z pomocą kredytową 
P. K. K. P. dają bogaty mater- 
jał w kiwestji...

jak nie należy •• . 
prowadzić akcji kredytowej,

dry ro baz. To co sie dzrło dn- 
Z niewielkich

Jikis postępy rebi po'skle 
ustawodawstwo soołeczne?

„Fclslde towarzystwo Pd tyki spot cznet“ 
wyśle deteiatów na kpn res do Pragi

Jak dowiadujemy się, powsta bą w Genewie. W myśl statutu, 
ło w Warszawie nowe stówa-1 Towarzystwo ma prowadzić ak 
rzyszeiiie działaczy społecz- cję odczytowo-popularyzacyjną 
nyeh polskich, zarejestrowane i u^dawj.iczą, ma informować 
pod nazwą „Polskie Towarzy-; Polskę o zagranicznem ustawo- 
stwo Po'ityki Społecznej". Sta- dawstwie społecznem. a zagra- 

Itut Towarzystwa opracowany'nicę o polskicm życiu społecz- 
skn.d o- został przez pp.: Stanisława Bu nem. W planach Towarzystwa 

, c a 7v ó  w. kowieckiegó, Ludwika Krzywic leży utworzenie Muzeum Spo- 
<'■' 'ali TK-umo .Zwy kiego iI Stefana Dziewulskiego łącznego, na wzór podobnych
kle pożegnalne kiwanie eh ostka w porozumieniu z najwybitniej- , instytutów zagranicznych, 

pobrały. § ytni pionierami pracy i nauk
■; społecznych w Polsce.

i Tow. Polityki Społecznej pow siwa Polityki Społecznej będzie 
' śta;e jako sekcja polska dwu udział w Kongresie Miedzyna- 

międzynarodowych stowarzy-1 rodowym Polityki Społecznej, 
szeń: „Ochrony prawnej robot- iKtóry odbędzie się w Prą lze 

' ników" z siedzibą w Bazylei i' czeskiej w dniach 2—6 paździor 
„Walki z bezrobociem" z siedzi r.ika b. r. 

----------------------

Propaganda polskiej situ .i 
zagrancą

Spec’alny nuver, L’anour I’rrt'
Sierpniowy numer artystycz- i Przybylskiego, K. Tichego^ J.

go w Paryżu „L‘Amour de go i T. Stryjeńskiego; w dziale 
1 L‘Art" pod redakcją Waldemar sztuk! dekoracyjnej dzieła p.p.: 

George^ , poświęcony jest w W. Jastrzębowskiego, J. Czaj- 
 glównej swej części polskiej kewskiego, K. Mlodzianowskie-

Situce dekoracyjnej. | go, Z. Stryjeńskicj, L. Pugeta,
Na tekst składają się trzy arty i E. Bartlomiejezyka, H. Uziem- 

kuły: L‘architecture en Pologne:bły, K. Tichego i St. Wyspiań- 
pió-a Tadeusza Stryjeńskiego, jskiego: w dziale nauczania rc- 
L‘art decoratif en Połogne, pió- ■ produkowano wyroby szkoły 
ra Jerzego Warchałowskiego i;przemysłu drzewnego w Zako-

B Na rrikłakre nie zanwa 
żvł mkt br^kn państwa Krzvża

Gospodarstwa Krajowego dale-: jac, że nie ma i nie obce mieć nio ! Nagle na wybrzeżu, 
ko idące kroki w kdemnku po- wspólnego z autorem zaja^łrrh krot odbił, dało sre zauważyć w 
zyskania

zagranicznych kredytów.

ataków na Marszalka R’l-^nd- 
skiego, którego on — Słońwki —

. Podobno .kola fiuajŁsowe Arno- ontuzjastywnym zwolenni- mi odprowadza  jaeveh 
, ryki są skłonne udzielić Polsce kiem.  

Jak się dowiadujemy, Bank: 25 miljonów dolarów. Sumy te OcajlwiśriA towarzystwo ósem poczęto wvmaeb'wad rękoma w
iiakiebś mebów
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Gospodarstwa zamierza pirzywró mają być przeznaczone na krót- .krwe umilkło momentalnie i strnne okrętu, jakby chcąc go
eić niebawem dla głównych ga- kotorminoiwe 
lęza przemysłu

kredyt rembursOwy 
na aafcupno surowca, tak, jak dobniej na okres trzyletni, przy- 
to miało miejsce w diawniegszej; czem kmszta kredytu nie przenńo 
P. K. K. P, isłyby IG proc, rocznie.

Kredyty te mogłyby przyczy- j Akcja ta, o ile duszłaby szyb- 
nić się do istotnego złagodzenia j kio db skutku, zmieniłaby odra- 
obeenego przesilenia zwłaszcza ziu na korzyść

sytuację gospodarczą. • •..
San sue ja bowieih stosunków 

kredytowych, to w znacznej mie 
ize sainacja stosunków gospo­
darczych.

. kredytu hipoteczne 
dla przemysłu, najprawidopo-

równocześnie piefrzebneły svmr>a zo.trzymać.
lie. okazywane trzekomemu rre-: Za chwile wyk-^vlo do łc^ri 
doktorowi . RzeczyposnoUtei". jwr smlonwm nośnipi^hu n^rę osób 

W pierwszej partji odjeeriż^ią ? łń^ź nomkneła za ok^tem, Ik> 
eych z Konstantynopola w ubie piero teraz poznano, że są to

Jcdnem z pierwszych wystą­
pień zagninicznych Towarzy-

!w przomyśle włókienniczym..
Oczywiście Bank Gospodar- 

Ktwn Krajowego musiałby roz- 
cuągnąe jak

najściślejszą kontrole
 

Lląa Nsroctóy buSire własny dom
OENEWA 20. 9. Angielski mi- że porozumienie francusko - an.. 

nSster spraw wewnętrznych Hen gidskie jest pewniejsze, niż kie- 
deraon oznajmił dziennikarzom 1 dykolwiek. (PAT.) 
’imigiedskim j amerykańskim.

Ostrożność nie zawadzi 
gdy choizj o Sowdepją

PARYŻ. 20. 9. Herriot postano ; runków podjęcia stosunków z 
wił utworzyć komisję, której za- Rosją sowiecką, (PAT.) 
daniem będzie rozpatrzenie wa-‘

Konweraa p^ivczslc 
państwowvch

W celu przyśpieszenia wymia-1P. bez pnb:erainła prowizji wszy 
ny markowyoh pożyczek pań- stkie kasy skarbowe.

Nadto czynności krmwersyjne nego miesięcznika wychodzące'Czajkowskiego, St. Szukalskie-stwowych na zlotową pożyczkę 
konwoirsvjna, oprócz Urzędu Po 
życzek Państwowych w Warsza­
wie cżynności konwekcyjne za­
łatwiają — podobnie jak U. P. 

wyknnvwum w«rcvstkie oddzia­
ły Banku Polskiego, pobierając 
1 pro mille tytułem prowizji.

37 płonących szybćw przyś z/laca powstaniom 
gruzińskim

Łuna pada na ca'y Azerbejdżan
PARYŻ, 20. 9. ~ „<

Tribune" donosi z Trapezundu.
iż 37 szybów naftowych w Ba­

i Id Jvilvsv V VUl vVdUjL'S'J I I j/J £>VlHy Ol U lŁ14VWllvKU VV Z^ulV )*-
.Chicago J obecnie przeniósł sie punkt cięż Aperęu sur 1‘enseiffincnt profe-j panem, oraz „Warsztatów Kra-

■'nśri frontu gnrińskiego, kilką ssionnel en Pologne pióro Karo- kowskieh" w Krakowie.
. . tysięcy robotników, zatrodrin*- la St-yicńśkjcgo. Treść zdobi Numer ten jest znakomitą pro

i ku stoi w płomieniach. Pożar nyeh w konalniach przyłączyło 30 ilustracyj: w dziale archi-jpaganda polskiej kultury arty- 
I wybuchł od pocisków artyłeryj- się do oddziałów gruziński-h. i tektury reprodukowano dzie-; stycznej zagranicą.
skich. W Azerbejdżanie, dokąd] (A. W.). !ła pp.: Szyszko, Bohusza Cz.lskich. W Azerbejdżanie, dokąd 

■K9DBB90Vw^c>w6aMONmBaGesa»nxKNBmnHBBEaMHMHHHMUKnai
seeasa  

Po tamtej strorli...
Jerzy Bandrow,ki: 1) SYN DNIEPRU (nowele), Lwów, .„l - . ■■ ---r ■ .

1920 ; 2) PIELGRZYMI (powieść), Lwów, 1920 ; 3) KRWA-1 ’• te’ chcąc “n/Knąc rozbroję-;przebywa nieustannie srod wy 
WA CHMURA (powieść).. Lwów, 1920; 4) CZERWONA RA to ‘--------"••'u "  ’
KIETA (powieść), Lwów, 1921; 5) WŚCIEKLE PSY (po­
wieść), Lwów, 1921; 6) NIEZWALCZONE SZTANDARY.
Lwów, 1923 (Nakłady Wydawnictwa Polskiego). % - , ,,, . . .. - - - , :r,- - - .-

r, T D , .. t .* x . »z.. • Bandrowski, który się kształcił Dybowskiego („Siedem lat w
P. Jerzy Bandrowski ogłosił tami w Kijowie, czeka na swego czasu w Pradze i rniał Ros-ji i na Syberii"), byłby to do

ucieka do Perizy i wstępuje doi Taki awanturniczy, L„,.w ..........
formacji czesko - słowackich, ja' żywot wojenny, prowadzony Zrazu w czterech nowelach „Sy 
kie powstały z jeńców. Forma- przez pisarza polskiego, który 

.. . ’ ‘ ‘ ■ yg
i ma, rozpoczynają walkę z ból- pańców naszych a potem ich or 
sztwikarni. Zdobywają Samarę,’ganizuje, — domaga się wprost 

; Ufę, Czelabińsk, Omsk i posu- wiernego, pamiętnikowego spro 
Iwają się na wschód Syberji. R.i wozdania. Obok książki proi. R.

bujny względem techniki artystycznej.'Zauchę, który „poszedł 
browolnie na wygnanie, aby 
zbadać, czy dusza 
ska ma prawo być

do«

przed wojną kilka tomów opo­
wiadań, które przeszły bez wra 
żenią („Romans A^arty", 1909; 
.Osaczona", 1913). Należały 
one do tzw.„literatury łatwej", 
która wyrazistszej fizjonomii, __  ... „ __ ____ _
nie zapowiadała. Wojna obudzi-i wszystkich wydalonych z oj- jenny w Ekaterynburgu' na sze 
la w p. Bandrowskim zdecydo-'czyzny Polaków. Potem polity- fa misji woienno - politycznej 
wany talent pisarski. W ciągu! kuje z Czechami w Kijowie, aj na Dalekim Wschodzie, p. Bai- 
czterech lat przeszedł on najdzijgdy Niemcy i Austriacy mają zajdrowski jedzie do Omska,*Tom-

powrót, politykuje po kawiar-jśród Czechów licznych przyja- kument pierwszorzędnej' wagi 
piach i pisze.. Potem przebywa ciół, zaczął formow'ać z jeńców dla dziejów rolskiei niedo'i wy » 
jakiś czas w jednej z polskich <i różnych zbiegów pułk T. Koś- gi ańczej podczas wojny wszech Tylko 
gmin wygnańczych, które obfi- ciuszki. Pułk ten w Omsku miał ' ‘ . - - -
cie po Rosji są rozsiane i prowa już około 1200 żołnier/zy. Wy- 
dzi tam nostalgiczny żywot brany przez Polski Komitet Wo 

jzystkich wydalonych z oj- jenny w Ekaterynburgu na sze

wany talent pisarski^ W cragU; kuje z Czechami w Kijowie, a i na Dalekim Wschodzie, p“ Ba i- 

waczniejszy splot wydarzeń po jąć to miasto, ucieka w potwor-;ska, Nowo ^WikoIaje'ws’ka/i"- 
tamtej stronie kordo- nie natłoczonym wogonie do kucka, Charbina wraz z szwa- 
nu t j. w Rosji i te przeżycia Moskwy, pozostawiając w Kijo dronem ułanów polskich, aż do- 
osobiste dały mu nietylko ol- wde żonę z maleńkiem dzieckiem. Jeżdżą do Władywostoku. gdzie 
hrzymi materiał obserwacyjny, ‘ _______ _____ __
ale poczucie własnej siły twór- ulicznych wralk bolszewdków i' woisk polskich Wreszcie" za wd 
ezej. » • r-^-"------------ x_i...._ ... i ...

Znalazłszy się najpierw, w’raz l \„. w iu l u

j tyloma .wygnańcami-litera- się dla Polaków niebezpieczna,1 Londynu i Paryża.

wieźonęz maleńkiemdzieckiem, j jeżdżą do Władywostoku, gdzie 
W Moskwie jest , świadkiem . założono ostatni punkt zbofny 

......  • ’ ; • ~ j 
cstatecznegoustalaniasiei-hrząizą angielską, otrzymaną w To- 
dów. Gdy tam atmosfero sta je ■ kio, wraca przez Szanchaj do

na Dniepru" mamy jeszcze 
dawTią, niefrasobliwą „łatwość" 
gawędy kawiarnianej, cz-asem 
uśmiechniętej, zawrze reali­
stycznej, niekiedy wpadającej który wyszedł z zasady, że „je 
w ton tragiczny, gawędy o jed- żeli ktoś nie może robić, co do 
noatomowych duszyczkach nie- niego należy, musi robić to,, co 
których wygnańców, postawie- do niego nie należy". Boba te in­
nych śród krwanych wypad-j wie ci, przez swój widoczny 
ków wojny, na gruncie obcym, i związek ideowy z autorem, ma 

i ostatnia opowieść (p. ło mówią o własnych czynach;
„Cas 'h'*) o wyda’onym do Rosji natomiast info miiją czytelnika 
inżynierze Kocipińskim i jego bardzo szczegółowo o (cm. co 
trogicznej podróży pieszej na widzieli i co inni przeżyw aU 
Sjberję ma już w.sobie akcci- obok nich. W „Pielgrzymach4 

. tv nurne. Martyrologia budzi w otrzymujemy tedy bardzo de 
wał w tych nadzwyczajnych la-j Kocipińskim duszę. Tworzy on i sruhiy obraz życia (a raczeł 
tach, rozwinąć w szeregu ono-i w sobie, na krańcu Syberii Pol-1 śmęinej wregctacii) w polskie) 
wiadań powieściowych. W ten ske „wrolą i prawdą... 1 tern... żc gminie wygnańczej. Nic ma tir 
sposób obroz nawet naioraw-■ stwrorza sam siebie".
dziwszy, wysuwa się z pod kon I W powieściach następnych kłem tego słowa /naczemia: i;sf 
troli; z drugiej strony jednak! wschodzimy już wsamosedno poł, raczej charakteysTvka dreb- 
daje pisarzowi możność rozwi- skięgo życia wygnańczego. Au-1rych szczegółów c<\lzk»iincgo 
nięcia wszystkich zasobów je- tor powdernikami swych myśli, bytu w naiokronniejszych wa­
go talentu narracyinego. | poglądów i uczuć czyni na nrzej runkach niedostatku i nędzy. 

Opowiadania p. Bandrowskic mian (a niekiedy razem) dusze J. I orentow »cz.
są bardzo nierówne ped dwóch bohaterów - Polaków:* (Dokończenie nastąpi).

tuk 
małą, jak się robi" i — Niwiń­
skiego, literata i dziennikarza,

wagi

światowej. P. Bandrowski nie 
chciał występować w roli histo 
ryka, ani też obiektywnego ma­
larza obyczajów. Zapragnął 
wszystko, co widział i przeźy-

właściwie ^powieści" w zwy-

tvrT.no


Poaie^Lialek 22 września 1924 r.

Tajemnicze morderstwo pięknej! 

paryżanki w automobilu
Ws:adła w auto najzdrowsza- 

dojechała do domu zatruta morfin?
z słabymi oznakami żyda

Wyrafinowana zbrodnia zwyrodniałego 

zboczenia
para towarzyszów podróży, 
lecz niewiadomo zgoła, co to są 
za ludzie, skąd się wzięli w to­
warzystwie pięknej dziewczy­
ny, a szofer nie może ich bliżej 
scharakteryzować, gdyż w mro 

Ikach wieczoru nie mógł dobrze

Paryska po’icja ma bardzo 
wicie do czynienie. Zwłaszcza 
ostatnie tygodnie obdarzyły ją 
szeregiem nowych a 

tajemniczych wypadków, 
które wymagają wyjaśnienia.

Niedawno zagadkowa śmierć .aawł ~.------
panny Liliany Boulay wstrzą-1 zobaczyć ich twarzy. Wie tyl- 
snęla cpiują Paryża. ko, iż starsza dama miała na

Panna Liliana, licząca lat 27, 
była wyjątkowej urody i elegan 
cji. Z amatorstwa więc służyła 

jako model 
w jednym z pierwszorzędnych 
magazynów krawieckich.

Młoda, piękna dziewczyna, a 
w dodatku inteligentna i zamoż 
na, zwracała na siebie pow­
szechną uwagę a o względy jej 
ubiegało się niemało mężczyzn.

Lecz amatorka pięknych stro 
jów i kaprysów mody okazywa 
la

Krwawy „sportsmen”

Znany przemysłowiec tGclzkl 

p. Kazimierz Poznański 

tragicznie „pokierował" własnem autem 

Ha szosie zostały zwłoki 

czteroletniego maleństwa
Wczoraj około godz. 4 i pół 

po poł. na posterunek policji w 
Nadarzynie przybiegli 

niezwykle wzburzeni 
mieszkańcy domków przy 
sie i opowiedzieli, że jakiś

„Hrabianka była moją kochanką 
zeznał szofer oskarżony o kradzież 

pereł
chcąc wymusić zaniechanie procesu 

Tragiczna i skandaliczna rozprawa 

sądowa w Berlinie

szo- 
roz- 

pędzony samochód w ich o- 
czach przejechał czteroletniego 
Marcelego Rozińskiego. synka 
jednego z gospodarzy.

Dziecko poniosło śmierć na 
miejscu.

— Zęby się choć obejrzał — 
pomstowali ludzie — ale nie, 
jeszcze „pędu przypuścił", 

uciekł od swoiei zbrodni,
Świadkowie zdążyli, jednak 

przyjrzeć się jak samochód wy-

twarzy
gęsta woalke. 

a mężczyzna nosił piękną, czar­
ną brodę...

Istnieje wńęc przypuszczenie, 
iż morderstwo zostało dokona­
ne na tle erotycznem, a tajemni- (. 
czy mężczyzna był przebraną j glądał.
kobietą. ' Posterunek policji w Nadarzy

nie zawiadomił telefonicznie 
23-ci komisariat policji na Ocho 
cie i w pól godziny potem post. 
Władysław Rogoziński, na rogu 
ul. Kopińskiej i Grójeckiej

zatrzymał auto 
tego wyglądu jaki opisali świad­
kowie tragicznego wypadku.

Okazało się, że sprawcą nie­
szczęścia jest
zr’««” ^“zejr^słowiec z Łodzi, 

p. Kazimierz Poznański. On to 
pędził własnym autem Nr. 695, 
szofer siedział jako pasażer.

Któryż to raz już winę kata­
strofy samochodowej ponosi wła 
ściciei auta, który dla zadowo­
lenia swych „sportsmeńskich“

Niezwykły wypadek podłości 
ludzkiej rozważał przed kilku 
dniami
trybunał apelacyjny w Berlinie.

W styczniu tego roku zginął 
hrabinie Greifenklau kosztowny 
naszyjnik z pereł. Okazało się, 
iż ukradł go szofer Justus Kunz 
i po przeprowadzeniu śledztwa 
dowodowego został skazany 
na siedem miesięcy wiezienia.

Podczas śledztwa zwrócił się 
oskarżony :: prośbą do hrabiów 
skiej rodziny, by zaniechała d> 
chodzeń; i swych pretensyj, w 
przeciwnym razie skompromitu 
je on ich córkę, która przed k*’- 
ku tygodniami wyszła zamąż,

ambicyj odbiera kierownicę szopż utrzymywała z nim
ferowi?!

ces i dwóch przyjaciół Kunza, lo 
kaj i foryś zeznali pod przysię­
gą, iż istotnie hrabianka była 
chanką szofera.

Zeznania jednak przyjaciół 
oszczercy brzmialy tak sprzecz 
nie, iż zajął się niemi sędzia śled 
czy i
udowodnił świadkom kłam«4wo.

Wtedy przyznali się obaj, iż z 
zemsty i nienawiści do rodziny 
hrabiowskiej^ mówili w sądzie 
nieprawdę. Chcieli zresztą po­
móc przyjacielowi swemu 1 
uwolnić go od odpowiedzialnoś 
ci. Krzywoprzysiężców uwię­
ziono. Rozprawa jednak skoń-. 
czyta się
_ tragicznym epilogiem.

Stary hrabia Greifenkl^u pod 
wrażeniem zeznań obciążają­
cych dobre imię jego córki

dostał ataku sercowego 
i zmarł w sądzie podczas roz­
prawy.

obojętność 
wobec mężczyzn i nie szukała 
zgoła przelotnych miłostek.

Przed kilku dniami wybrała 
się p. Liliana w odwiedziny do 
swej przyjaciółki, artystki dra­
matycznej. Wizyta przeciągnę­
ła się dłuższy czas a w celu prze 
bycia drogi powrotnej p^Boulay 
wsiadła

do samochodu.
Wraz z nią zajęła miejsce w au ­
tomobilu starsza dama i męż­
czyzna w średnim wieku. W 
pewnej chwili automobil się za­
trzymał, mężczyzna wraz z da 
mą wysiedli, a skoro szofer do­
jechał do miejsca przeznacze­
nia, zauważył, iż pasażerka je­
go pogrążona jest we śnie. Po­
czął ja budzić, lecz p. Liliana da 
wala już

słabe znaki żvcia.
Przywieziona do najbliższego 
szpLaia, zmarła wkrótce nie od 
zyskawszy przytomności. ; ’

Sekcja zwłok ustaliła .iż przy 
czyną śmierci była morfina...

Rodzice, jak i najbliższe oto­
czenie zmarłej — twierdzą z ca 
lą stanowczością, iż p. , Liliana 
nie używała nigdy tego narko­
tyku i cieszyła się zawsze naj- 
lepszem zdrowiem i humorem. 
Nic okazywała też żadnych 
skłonności do samobójstwa.

zagadkę śmierci 
rozwiązaeby mogła tajemnicza

stosimek miłos~’\
Hrabia Greifenklau zwrócił 

się do prokuratora i szoferowi 
wytoczono proces o oszczer­
stwo i wymuszenie.

W tych dniach odbył się pro- 
----- ----- o-

Rządca stornu
zamordował dwu lokatorów

Około godziny 8-ej wieczcrem ' gdzie przy proesłuchaniu ss^naX 
na podwórzu kamienicy or. 315 że działa! we własneg obronie, 
pray Frankfurter Allee w Berli-1 Według zdania lokatorów Wolff 
niej rządca tego domu, nadasys- ma być podobno, spokojnym 
tent policji, Ludwik Wolff, po- ozłwiekiem, skąd więc ta krew- 
sprzeczał się z dwoma lokatora- kość?
mi, handlarzami końmi, Janem' Zabitych odwiezaono do truł- 

‘ Łurznkiem i Msksymiljanetm plami, przed demem tymcaasemj 
1 Za.wistow’skini, i zgromadził się tak wielki tłum

Niepororamienie pa’zybrafo ludzi, że było formalne oblężeń

Cuda w X komisariacie 
ślepi widzą, głosi słyszą, niemi 

odzyskują mową
Wczoraj pewien młody „uzdrowieniec” 

powędrował do aresztu 
'(Telefonem od warszawskiego korespondenta)

Posterunkowy 10-go kiomisar- -4^ wiJok pieniądza wprawił; ^dy pcłlcjant złajra! go . ( —A-------- • ’n . , , , ,
” ' ’ ’—6 - j i Zamiast kołnierz i pociągnął ku kami- ostre formy, że obaj handla- me, Oczywiście wypadek by!go w bardzo zły humor, zamiast __ - ™

'■ podaiękpwać, zaczął wykrayki- patową 
I Ł A —! -k. m.x! wn firm n /ł 1^11/Kri o Zfl

ja tu p. Fronczak, przechodząc 
wczoraj o godzinie 11-ej wieczo ___ _____
rem Nowym Światem zauważył wa(; gniewnie, zdradzając rucha 
ciekawą scenę.

Jakiś wyrostek chwycił prze-

zamiast bełkotu 
rozległ się płaczliwy tenorek:mi żywe niezadoiwolenie.

__  . „____ . • Bołkrt niemowy wydal się po- 
tednia za poh od płaszcza i sterunkowemu nieco podejrzą- ko powiem...

______ ny. Przyjrzawszy się młodzień Spisano protokół. Pomysło- 
ńij cheial ustłipić cowl przypomniał sobie, że nie wy młodzian podał się za 18-let-

rze, z których podobno jeden był na roemiaiite sposoby komento- 
pijtany, zagrozili Wolffowi pobi- wany i mieszkającego równie® 
ciem, na co ten wyjął rewolwer' w tym domu rzeźnika, który

-Parnie, puść paa, już wszyst i dwoma streatami położył obu trzymał stronę Wolffa, podraż- .
I lokatorów trupem. Łuczaka

ci»c sie spotkil z energicznym 
protestem, i 
Be?k<Łał bez pr-rrwy, 

wskazywał na jeżyk, 
na uszy, na żołądek, co miało; 
oznaczać, że jest głuchoniemy i - - - ■ ,
jeinoczośnie głodny. raTX!,mc

Rozpaczliwa gestykulacja na­
trętnego żebraka odniosła ten 
skutek, że przechodzień, chcąc 
się odeń odczepić, sięgnął do kie 
szeni i rzucił mu monetę niklo­
wą.

Prawdopodobnie żebrak spo­
dziewał się 

większego daiku.

Skandal w cyrku
Połcia skonfiskowała ulotki,

ny. Przyjrzawszy się młodzień Spisano protokół. Pomysło-

tak dawno widywał go na jed- niego Stanisławą Kowalskiego 
nym z podwóra zajętego 

niefrasobliwą grą
w klipę. Biedny kaleka był i wał się starannie i 

’ ■ I brał lekcje

:sem i wesoło wykrzykiwał na- autentycznego niemowy. W 
I równi z pozostałymi partnera- j cvw.j]uj 
mi. . ‘ -

— No, kawalerze, idziemy!
I twarda dłoń policjanta spa­

dła na ramię w^Tostka. Powę­
drowali ulicą Chmielną w kie­
runku 10-go komisariatu.

Niemowa nie straci! tupetu. 
Bełkocąc bez pi’zerwy, usiłował 
gestami wmówić w p. Froncza­
ka, że rzeczjnvisoie 

nic nie rozumie 
j nie słyszy. W miarę zbliża^ 
nia się do komisariatu, miody 
że1 ’"■Pik stawał się coraz bardziej

niony tłum pobił i groził zde- 
trafił w serce, Zawistowskiego motewanietm jego sklepu rzeźnio 

kiego, łecz wezwany patrol pras

(Oboźna 15), bez określonego za 
jęcia. Do żebraniny przygoto-

w burach.
Nadjasystenta policji aresztom szkodai! ekscesom, 

wano i odstawiono na odwaeh,

Porady praktyczne
TO I OWO ku. Ciężkie z cienką s&Órką

Przed pokrajaniem cykaty na najlepsze.
leży ją włożyć na chwilę do ple #
ca. Zmięknie i da się pokrajać Korki od termosów czuć cza- 
łatwo, jak świeży owoc. sem pleśnią lub kawą. Aby temu 

* zapobiec, należy je pogrążyć na
Mieszanina wosku pszczelne- chwilę w gorącej stearynie.

go i terpentyny jest doskonała 
do czyszczenia mebli dębo- f _
wych. Należy po natarciu tym reperować nićmi wyciągnięte- 

(płynem wytrzeć sprzęt starą mi z płótna.
który przechadzał się po ulicach' jedwabną chusteczką.
Wairsaąwy w towarzystwie ma­
lej dziewczynki.

włada biegle gwarą: 
nadwiślańską.
Osadzono go w areszcie.

Pcssternnkiowy Fronazak. 
specjalistą od tego rodzaju 
dów. W ubiegłym roku tsasły- 
uą! „wyleczeniem"

pewnego ślepca.

jest 
cu-

Podarte serwety powinno się

wydrukowane przez jednego z atletów a 8dy d<>
W cyrku lwowskim ros^rrywa niądze. wreesmo mu 323 zł., ale;

k q  od muisiąca międzyuarodo- . po chwili został aresztowany ■ w |ewo । przebiegł na drugą 
wy turniej walk zapaśniczych o' przez urzędnika policyjnego. Dy gxWne ^icy
mistrzostwo Polski oraz o na-1 rekcja cyrku umyślnie wypla- > _ ‘ strzelę! — kray-
gnxlę pięciu tysięcy złotych.! cila Hajkowi żądane pieniądze, | pesterrunkowy.
W turnieju tym biej-ze udział aby mieć dowód wymuszenia i 
między innymi Jędrzej Ilajek, | zabrać cały nakład wydrukowa- 
obywatel czesko-ślowacid. i nego listu.

Przed'kilkoma dniami Hajekj Aresztowany atleta oświad- 
napisal list do dyrektora cyrku czyi, że list otwarty napisał sam 
z żądaniem wypłaceniu mu 323 
zlot, w przeciwnym razie wśród 
publiczności rozrzuci list otwar­
ty, stwierdzający, że walki są 
rzekomo oszustwem. Na dowód 
że tak': list otwarty już jest wy 
drukowany, załączył jeden eg- 
wuplarz.

Gdy Hajek zgłosił się po pie-

dal susa

Gdy się pierze pożółkłe chust
________ Gdy kupuje się cytryny i po- ki do nosa, należy do w’ody, w 

Był to zaiste wzruszający wi- marańcze najlepiej można ośą- której się płucze, dodać (trochę 
' dzić wartość ich po wadze w rę sproszkowanej gorczycy, a bę- 

e dą białe jak śnieg.
। dok. Ślepiec .szedł ostrożnie, pro 
wadzony pTzez bladą dziecinę. 
Litościwi przechodnie obdarzali 
ich hojnie datkami.

Wytrawny policjant domyśli! 
Się

podstępu

i osadzi! ślepca w aresseis, co go' 
gruntownie wyleczyło'. Oszust 

usłyszał wezwanie i stanął, jak, został skazany na 3 miesiące 
wryty. i więzienia.

ałoiył Wtad KOPCZBWSKI
I stał się cud. Ghichcnieany

Tajemniczy Kolporter bibuty komunistycznej 

w Otwocku

Wczoraj w godzinach popoł.1 Nim zdążono zawiadomić.po- 
zabrala oryginalny w Otwocku jakiś nieznany o- sterunek policji tajemniczy

po czesku, a jakaś pani przetłu­
maczyła na język polski. Poli-: 
cja przeprowadziła rewizję wj ~-------
drukarni, zabrała oryginalny w Otwocku jakiś nieznany o- steraneik policji — tajemniczy 
skrypt i wj’diTukowane ulotki, sobnik, przyjezdny z M arsza- kolporter znikł. _ 
Hajkowi odebrano paszport za-. wy, elegancko ubrany, rozrzuca! _
granietsny a jego samego pozo- odezwy komunistyczne ż rezo- lityczna, powiatu. waT^zawskie* 
stawiono na wolnej stopie. | lucjami V Kongresu Kaminteir- go. •

nu w Moskwie

Śledztwo prowadba policja po-

’ochotnicy, wstąpił w nich jesz-)Dziarskich, ma stać sztab bol-
yZlWIte PrZyOOSo WOMSIS czelenszvduch. Oczywiście, że!szewicki. Uderzymy na nich

wierzyli i tak w swojego do-’ znienacka, z dwóch stron... 
wódzcę i byliby za nim poszli! — A jak się spostrzegą ? za 
ślepo, gdzie trzeba, — aleć'pytał nagle . ochotnik Pyra, 
to zawsze lepiej wiedzieć, że chłop mocny i do konia zdatny, 
się człowiek porusza po terenie ale najgłupszy ponoć w szwa- 
doskonale znanym! - |drome.

szwadron przebył go wpław .i. Jechali pocichutku z jakie pólI Musia? usłyszeć to pytanie 
niezwłocznie ruszył ku wsi zaj-! godziny, aż dojechali do jakie- Potocki, który miał uszy w dzie
mOwanej przez bolszewików. Po. g0^ |asu# ' sięciu naraz miejscach, bo od-
mimo ciemnej nocy, por, Dziar-: Ty porucznik Dziarski wTez- wrócił się z konia i szepnął do 

. ski prowadził swój oddział z ta-! Wal do siebie podchorążych na Pyry:
bojowy o. ka pewnością, że aż wywołał krótką odprawę, poczem roz- — Jak się spotrzegą, to cię

zdumienie żołnierzy. dzielił ludzi: pierwszy i drugi poproszą, żebyś ich pocało-
pluton wziął z sobą, a trzecie- wal w.;.

— Ale ten prowadzi, bo pro- strony, ale zagadka nrchło się mu i czwartemu, pod dowódz- 
wadzi!... i 
grał, czy jak? Uważacie, nic a 1 szego szeregu.
nic się nie rozgląda, tylko irze 1..Ó..11 —1
pmśc.iutko, jakby jechał po^Kra go: 
kowskiem Przedmieściu.. To ci 
moms ,ten nasz Dziarski, co?

napisał

Zdzisław KLeszczyński.
Sfre^zrze^ e ' OtrątHy nowlefci

Ryto to w Upcu 1920 r. Sfor-1 Znalazłszy sie nad Bugiem, 
mOwany w Agrykoli szwadron który stanowił linję frontu, 
ochotniczy ułanów, wyruszył na 
front pod dowództwem porucZ’ 
nika Dziarskiego, Znalazł się 
w jego szeregach także kapr. Sta 
nisław TFas’k, żołnierz dośudad- 
ozony, gdyż chrust 
trzymał już w 1914 r.

niezwłocznie ruszył ku wsi zaj- godziny, aż dojechali do jakie- Potocki, który miał uszy w dzie
_ • __ _ __ ___  nzk i . < ’ * - • _ Pt K r\. A./'i _

zdumienie żołnierzy.
47

 -Na dłuższy dialog nie było 
Oczy na loterji wy- wydała. Usłyszeli ułani z pierw twem podchorążych Komorow- czasu. Vviec tylko na odjezd- 

3z .u k v  attivsii, jak porucznik skiego i Barana, kazał iść pro-1nem Potocki parę razy stuknął 
mówił do wachmistrza Bilińskie, sto leśną drogą aż do onłotków. sie palcem w czoło, a potem 

. , i Dy spożycia była jasna i z^ozu wskazał na niefortunnego Pyrę:
...Każdy kamień tu znam. Prze miała. Podoficerowie objaśniali; —- Będzie rabinem, jak mamę 

i cięż jesteśmy na terytorńmi rno szeotem ułanów: i kocham!
bźi^‘HŚi«‘wszjsćyJkąd ich ' jeso n:aJs,S;ć!... ' । Za'ascin jest majątek, a w i Poczet ał porucznik Dziarsri.

dowódzca tai. dobrze zna te i Gdy się dowiedzieli o tem tym majątku, który należy do aż się skryli w lesie ostatni lu-

Encyklopedja—notatnik uczy obserwo­
wać. notować zapisywać, podaje niez- 
będne tyfry i wiadomości, wzory i łor- 
tnuły które powinny być podstawy 
gamodzie nego myślenia i wnioskowania 
Kalendarzyk „ISIER* niezbędny 

każdego ucznia.
Dla prenumerat. „Iskier" . w kart 
, „ w płótnie
Dla innych ..... w kart 
" ...... w płótnie 4 8o
Nakład KSIĄŻNICY - ATLASU LWÓ W 

Czarneckiego 12 Warszawa N Świat 59

dzie z drugiego oddziału, spoj­
rzał na świecący zegarek, któ­
ry miał na ręku, poczem sko- 
menderował:

— Ry - sią marsz!
Ostro ruszyli z miejsca. Po­

rucznik miarkował tempo, spo­
glądając raz po razie na zega­
rek. Konie szły równo.

Wreszcie, gdy znaleźli się u 
jakichś rozstajnych dróg, usły­
szeli:
- Stać!
Stanęli.
Porucznik wskazał nalewo:
— Chłopcy! O kwandrans 

stąd są bolszewicy. Niczego się 
nie spodziewają! Jechać jak-naj- 
ciszej... Zęby mi, Boże broń, ża­
den pary z ust...!

Urwał. Nadsłuchiwał.
Wszystko było cicho. Noc, 

czarna, jak atrament, las pola... 
Nawet wiatr nic wiał...

Ułanom waliły serca, że mało

dla

3.50
4 20
4.20

piersi nie rozsadziły... Krew pul 
sowala w skroniach.

Porucznik skomenderow’ah
— Stępa.
Czas jakiś jechali krokiem, ci­

cho, jak duchy. Minęli kępę ja­
kichś drzew. W oddali zamaja­
czyło coś — jakby dachy.

Raptem zaszczekał blisko 
pies.

— Za mną — marsz!
Poderwali się z miejsca tęginii 

kłusem. Rozumieli, że tu już ha­
łas nic nie znaczy.

Więcej — szybkość!
Porucznik wyrwał szablę z 

pochwy. .
— Do ataku — broń! Cugle— 

skróć! Marsz! Marsz!
Ostrogi..
Zamigotały blisko błędne 

światła.
1 rozległ się 

krzyk:
— IŁtirra!!!

ogłuszający,

(D. c. n.).
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P o n ied z iałek , 2 2 -g o w rześn ia 1 9 2 4 r.

S k an d aliczn a g o sp o d ark a.
W szy scy jesteśm y o b ecn ie tak ie d ro b iazg i jak d o starczen ie  

św iad k am i n iesły ch an ej, sk an - d o T o ru n ia p ap iero só w  z u stm -  

d aliczn ej g o sp o d ark i, n aszeg o  
m o n o p o lu  ty to n io w eg o .Z d aje się  

że en erg ja jeg o k iero w n ik ó w  

sk o ń czy ła się z ch w ilą zaciąg ­
n ięc ia p o ży czk i w ło sk ie j, za co  

su to sy p n ął się d eszcz o rd ero ­
w y . O b ecn ie o g ran icza ją się d o  
d o starczen ia k o n su m en to m za ­
m iast ty to n iu  k o m u n ik ató w  i to  

n iezb y t częsty ch .
O statn im tak im  zn ak iem  ży ­

c ia  b y ła  w iad o m o ść , że w  T u rc ji 

zak u p io n o zn ako m iy ty to ń . O d  
teg o czasu p anu je c isza. N ato -  

. m iast rtich zap an o w ał w ielk i 
w śród w łaścic ie li sk lep ó w  ty to ­
n iu , k tó rzy d o stają w n ajlep ­
szy m  raz ie 2 0— 2 5 p ro c , sw eg o  
n o rm aln eg o zap o trzeb o w an ia  

D ro b n i sk lep ik arze o trzy m u ją  
raz n a ty d z ień d o stateczn e ilo ­

śc i to w aru d o w y p rzed an ia  

ich w  c iąg u k ilk u g o d zin . N a

n am  p rzed sm ak teg o —  co n as  

o czek u je w  b ieżący m  sezo nie .

In au g u racy jn e p rzed staw ien ie  
d ram atu  o d b ęd zie się za  d n i k il­

k a i p rzy n iesie n am „E ro sa i 

P sy ch e 4 4 .

W IE L K I F E S T Y N  
IN W A L ID Ó W  W O J E N N Y C H  

T u t. K o ło In w alid ó w  W o jen ­
n y ch Z w iązk u R . P . 'p rzy g o to ­

w u je  n a  4 . i 5 . p aźd ziern ik a w iel 
k i festy n n a ce le p o m n o żen ia  
fu n d u szó w  k o szy k am i in w alid z  

k ię j. P ro jek to w an e jest w  so b o tę  
d n . 4 . g alo w e p rzed staw ien ie w  

T eatrze M iejsk im , p o p rzed sta­

w ien iu rau t. W  n ied z ie lę zab a ­
w a lu d o w a. P o p o ł. b azar w  sa ­
lach H o te lu W arszaw sk ieg o , z  
k o n certem , fan to w a lo te rja , w ie  

czo re in p u b liczn a zab aw a ta ­
n eczn a. C ała n ied z ie la to „d zień  
k w ia tk a 4 ,. K w esto w ać się b ę-  

. d zie  n a  u licach i w  lo k a lach  p u ­
b liczn y ch . Z ain tereso w an ie d la

C o w y to le t lc la  w  
C r ista l , sS tr z a l“ . 
N o w o ść  „ S tr za J “ .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ in icja tyw ie p an a S taro sty C zar-

D ziś, w  p o n ied z ia łek , 2 2 . b . m . liń sk ieg o m o to cy kle , zab ra ła się  

zab aw n a, o b itu jąca w  ty p y ch a- d o  p racy  ab y tw y tro p ić w szy st- 

rak tery sty czn e m in io n ej ep o k i' ’ ' 

k o m ed ja B ału ck ieg o „ C ie p ła  

w d e w k a " j w  w y b o rn e j g rze ca łe ­
g o zesp o łu z p p . W rześn iew sk ą, 
L isick ą , d y r. B en d ą , W iśn iew ­
sk im , D ąb row sk im , Ilcew iczem ,  

K w ask o w sk im , B o lk o , Je jd ą , 

R o d ziń sk ą  i Z aręb iną .
Ju tro czaro w n y , w eso ły i n ie ­

fraso b liw y „ F ir c y k  w  z a lo ta c h "  

Z ab ło ck ieg o .
W  śro d ę p o  r a z o s ta tn i n a  

p rzed staw ien iu w ieczo ro w em  
g en ja ln y „ Ir y d io n " K rasiń sk ie ­
g o w  p ięk n ej o p raw ie d ek o ra ­

cy jne j.
N a to p rzed staw ien ie u czące j  

się m ło d zieży , w o jsk o w y m  i p ań  
stw o w y m  u rzęd n ik o m  p rzy słu ­

g u je 5 0 -p ro c . zn iżk a .

T E A T R  M IE J S K I .

jk ich k o n io k rad ó w i o d eb rać  

sk rad z io n e , k o n ie. S zczeg ó ln ie  
en erg iczn ie zab ra ł się d o d zieła  
str. p rzo d o w n ik  O rlik o w sk i, k o ­

m en d an t p o steru n k u p o lic ji w  
C h ełm ży , żm u d n e i d łu g otrw a­

łe d o ch o d zen ia d o p ro w ad ziły  g o  
n a tro p k o n io k rad ó w . Jad ąc  

m o to cy k lem  z p o w ia tu d o p o ­
w iatu  za  ślad am i zb rod n i w y k ry ł 
w  o sta tn ią czasie w ięk szą ilo ść  
k rad z io n y ch k o n i. W  p o w iec ie  

Ś w iecie o d n alaz ł K ró lik o w ski 2  

k o n ie  i p o w ó zk ę  g o sp od arza  Ż u r-  
k a  z C zarn ow a, sk rad z io n e 1 6 -g o  
g ru d n ia 1 9 2 3 r., d ale j jed neg o  

k o n ia i w ó z sk rad zio n y w  lip cu  
b . r. k s. p ró b . G u lg o w sk iem u z  
K iełb asin a , jed n eg o  k o n ia sk ra ­
d zio neg o  w  g ru d n iu  1 9 2 3  r. F eh l- 
h au ero w i, g o sp o d arzo w i z C zar- 

W Z N O W IE N IE  W Y D Z IA Ł U [n o w a,o raz 5 in n y ch  k rad z io n y ch  

H IS T O R Y C Z N O  - A R C H E O L O - k o n i, c o d o  k tó ry ch  n ie u sta lo n o  

G IC Z N E G O T O W A R Z Y S T W A  jeszcze  w łaśc ic ie li.

N A U K O W E G O  W  T O R U N IU . ’W  p o w iec ie S ęp ó ln o o d szu k ał 

W  w y k o n an iu u ch w ały W al- su '- P ‘ 'zo d O rlik o w sk i d ru g ieg o  
n eg o  Z eb ran ia z d n ia 1 7 . m arca sk rad z io n eg o  z  r. k s. p ró b , 
r. b . b . p rezes T o w arzy stw a N a-iG u lg o w sk iem u o raz 3 in n e k o - 

lu k o w eg o k s. A lfo n s M ań k ow sk i 
zap ro sił g ro n o o só b p racu ją ­
cy ch n au k o w o n a P o m o rzu n a  
k o n feren c ję d n ia 1 8 . w rześn ia w  
sp raw ie w zn o w ien ia o so b n eg o  

W y d ziału H isto ry czn o - A rch e ­
o lo g iczn eg o , k tó ry b y ró w n o le ­
g le d o is tn iejąceg o ju ż W y d zia ­
łu p rzy ro d n iczo -lek arsk ieg o za j­

m o w ał się b ad an iam i n au k o w e ­
m i p rzed ew szy stk iem w  zak re-  

■ sie d zie jó w i h isto rji k u ltu ry  
P o m o rza . O b ecn . b y ło o só b 1 2  

i P o  zag ajen iu zeb ran ia p rzez  
r k s. p rezesa  M ań ko w sk ieg o i w y  
• jaśn ien iu  zad ań n o w eg o w y d zia  

.j. p . K azim ierz T y m ienieck i, 

zag ra ł P u stak a p ro f. U n iw ersy te tu P o zn ań sk ie-

k am i ju ż  n ie zw racam y  u w ag i.

W y d aje się to n am  d ziw n e —  

ch y b a, że  
zach ęc ić  

cen tó w .
Jak się  

p ań stw a  
jak to w p ły w a n a p rzy sp iesze ­
n ie rea lizac ji m o n o p o lu sp iry tu ­

so w ego —  ró w n ież w iad o m o — . 
n ato m iast n iew iado m o , czy w  

ty m  w y p ad k u p rzep ro w ad za się  

jak ą san ac ję .
K ary g o d n e n ied o łęstw o i jeg o  

p rzy czy n y m u szą.b y ć w y jaśn io ­

n e . B o d aj tą jed n ą sa ty sfak c ję  
p o w in n i o trzy m ać p alacze , k tó ­

rzy a lb o n ie m ają co p alić , a lb o  
też p alą  te g atu n k i, k tó ry ch  p a ­

lić n ie ch cą .
P rzy tak iej g o sp od arce zn o w u  

m u szą n astać z ło te c z a sy  S z m a ­

g ie r ó w .

m o n o p o l zn o w u ch ce  
„k ra jo w y ch 4 1 p ro d u -

to o d b ija n a sk arb ie  
ła tw o się d o m y śleć ,

„ C O R S  0 “

B llI fO lO -B II I
I serji

„W  ręk ach w ro g a"
S en sacyjn y d ram at w  6 ak tach

. . . . . .

G r a n d  C a fe —  S c en k a l ite r a -  
c k o -a r ty s ty c z . — H u m o r y s ta  

B r o n ec k i, — - W o d e w ilis tk a —  

Z a m o r sk a . ■* ..

' W ieśc i 
z G ru d ziąd za  

T E A T R  M IE J S K I .

S tra jk sto la rzy i k o ło d zie j! w  T o ru n iu .
b m ., t . j . o d  p o n ie d z ia łk u ^  z  p o - ' 
w o d u  n isk ie g o w y n a g r o d z e n ia / 

S trajk  ten o b ejm ie o k o ło 1 5 3  

lu d z i.

W  p ią tek d n ia 1 9 . b . m . n a  
zeb ran iu Z w iązk u d rzew n eg o , 
zap ad ła u ch w ała cz ło n k ó w  Z . Z . 

P . o raz W o ln y ch Z < viązk ó w  —  

z a p r z e sta n ia  p r a c y z d n iem  2 2 .

T E A T R  M IE JS K I.

„Fircyk w zalotach/8
K o m ed ja w  3 ak tack F ran ciszk a Z ab ło ck ieg o .

D y rek cja T eatru M iejsk iego jeczn ie . P . R d z a w ic z , ja k  w y c ię - 

w y staw ia jąc „F ircy k a w  za lo -ity  z żu rn a li m ó d p o czątk u ze ­
tach 4 4 d o w io d ła raz jeszcze , ze sz łeg o stu lec ia w  zu p ełn o śc i 

m a zam iar p ro w ad zić tea tr b ar- : o p an o w ał n ad zw y czaj tru d n ą ty  

d zo  p o w ażn. staw ia jąc n a  p ierw - tu ło w ą ro lę . P o k aza ł lw i P a '.v -

n ie  n iezn an y ch  w łaśc ic ie li.

T ak w ięc d zięk i ła tw ej i ła ­
g o d n ej lo k o m o cji o d n alazł str. 

p rzo d o w n ik O rliko w sk i w  k ró t­
k im  czasie 1 3 sk rad zio n y ch k o n i 
i u ją ł zaw o d o w y ch  k o n io k rad ó w , 

k tó rzy b y li o d ro k u p raw ie p o ­
strach em  g o sp o d arzy .

B liższy ch szczeg ó łó w  n ie m o ż ­
n a  n a  razie p o d ać  ze w zg lęd u  n a  
k o n ieczno ść u trzy m an ia ta jem ­

n icy  śled ztw a.

szem  m iejscu au to ró w  p o lsk ich żu rek . 

S ztu k 'a sam a n ap isan a p rze- D o sk o n ale
sz ło p rzed stu la ty , n o si też ce- sy m p aty czn y ak to r p . L en k . D aL g o , p rzy b y ły  z P o zn an ia  p o d k re-  

S tan isław o w sk ich . n am  ty p ek M o liero w skieg słu -jś lił za in tereso w an ie jak iem  k o -  
g u sa w  m iarę śm ieszn y , n ic a la n au k o w e p o zn ań sk ie p rzy ję-

P o jedy n ek d w ó ch serc , b ro - n ic  
n iąc . się n ieszczerze p rzed n ie- m n iejszych ro lach d zie ln ie se- 
u b łagan y m  w y ro k iem K u p id y - k u n d o w ali p p . B o g u ck a , T ataz- 

n a , k tó ry p o stan o w ił p o łączy ć k ie w icz  i J e j  d e .

śliczn ą p arę i p o stan o w ien ia S p ecja ln e sło w a u zn an ia n a-  

d o k o n ał. 1 „ . _
W szy stk o  to  o d b y w a  się n a  tle ,w sp an iałą reży serję , 

śliczny ch d ek o racy j, n ad  p o d ziw  [n ież za d o sk o n ale n ak reślo n y  

sty lo w y ch i w  p ięk n y ch  k o stju - ty p zaraź liw eg o  w ęża . Illu stra - i . ,
m ach . P o d ziw ian y sk ru p u latn ą  c ja m u zy czn a sto so w n ie d o b ra- n o g a , in ż . Jan u sz K ró lik o w sk i, j 
i p ełn ą zn ajo m o ści rzeczy p ra-;n a p rzez p ro f. Y rley -Ju rk iew i-|k S ; W ł. Ł ęg a , F . P izy jem sk i

ch y czasó w

n ie p rzeszarżo w an y . W

leżą się p . S ro k o w sk iem u za  
jak ró w -

ły w iad o m ość .o m ającem  
się u tw o rzy ć W y d zia le i zazn a ­
czy ł k o n ieczn o ść n aw iązan ia  
b liższeg o  k o n tak tu z in n em i to ­
w arzy stw am i n au k o w em i. W y ­

w iąza ła się d alsza d y sk u sja , d o ­
ty cząca b ieżący ch zad ań W y ­

d zia łu , w  I '

W Y R O K I IZ B Y  K A R N E J  S Ą D U  
O K R Ę G O W E G O W  T O R U N IU .

Izb a K arn a S ąd u O k ręg o w ego  

w  T o ru n iu  zasąd ziła :
1 . w  d n iu 9 . w rześn ia 1 9 2 4 r. 

K saw ereg o B ezdu n a z T o ru n ia  
za zn iew ag ę n a k arę w ięzien ia  

p rzez 6 ty g o d n i.
2 . L eo n a K o ń czalsk ieg o z T o ­

ru n ia za k rad zież n ą k arę  

n ag an ę .
3 . B ern ard a R o tk iew icza z  

T o ru n ia za k rad z ież n a k arę  

n ag an ę .
4 . M ak sy m iljan a Z ió łk o w sk ie-

D ziś, w  p o n iedz ia łek , d n ia 2 2 . festy n u ze w zg lęd u  n a .ak zb o - 

b m . w y g ło si w  sa li T eatru  M iej  W
sk ieg o  o d czy t zn an y p o w ieście -i^ 2 0 , O b y w na te l?“ v
p isa?z W acław  S iero szew sk i. ch ętn ie d ro g o cen n e < tary

W . S iero szew sk i, św ietn y  

m ó w ca i sty lista p rzyb y ł d o  
d o G ru d ziąd za z n iezw y k le c ie ­
k aw y m  o d czy tem  p . t.: „N a w u l­

k an ach Jap on ji“ . O d czy t iiu -  
'tam i 4d J6 ł eg o -k rd lu  k y p  k j rfy  
stro w an y p rzep ięk nem i k o lo ro -  

w em i p rzezro czam i.
' S iero szew sk i ży w em sło w em  

zo b razu je ży cie i zw y czaje k ra ­

ju  k w itn ącej w iśn i.
O d czy ty zn ak o m iteg o p isarza  

w ca łe j P o lsce w zb ud ziły n ie ­
zw y k łe zain tereso w an ie, czeg o  
d o w o d em są k o m p le tn ie w y -

n a lo te rją fan to w ą. In w alid zk a  
w y tw ó rn ia k o szy k arsk a rep re­
zen tu je n a b azarze sw o je b ard zo  

u d atn e  i tan ie w y ro b y .

N A S Z E  S K R Z Y N K I  
P O C Z T O W E .

M iasto G ru d ziąd z p o siad a  

sk rzy nk i p o czto w e jak  k ażd e in ­
n e m iasto w  P o lsce —  w ięc n ic  
n ie b y ło b y w  tem n ad zw y czaj­
n eg o . Jedn ak o w o ż ró żn ią o n e  

się tem  o d in n y ch , że n ie  p o sia ­
d ają o d p o w ied n ich n ap isó w . 
Z  ‘p rzejściem  P o m o rza d y rek c ja  

. :g ru d ziąd zk a p o u su w ała b ard zo  
sp rzed an e w id o w n ie w e w szy st-  's iu szn ie n ap isy n iem ieckie  
k ich m iastach  P o lsk i. N ie w ąt-l ^ri^ fk asten 4 1 i zastąp iła je  

p im y , że i G ru d ziąd z p o sp ieszy  

d ziś tłu m n ie n a sa lę T eatru  
M iejsk ieg o , b y sk o rzy stać z  

n iezw y k łe j a trak c ji i u czcić  
zn ak o m iteg o p isarza .

cę p , S t. D ąb row sk ieg o .  |cza, m ile u ro zm aica ła an trak ty
M iły  g o ść p . L ary s-P aw iń sk aT eg o n ap raw d ę c iek aw eg o i p o d  

w n io sła n a scen ę to ru ń sk ą co ś k ażd y m  w zg lęd em  u d an eg o w i- 

z w ielk ieg o św iata arty sty czn e- d o w isk a . • M ig o .

g o , g ra ła p ięk nie , w y g ląd a ła b a ­

M ig o .

W y k ład p ro f. H . G ralsk ieg o  
o g rafo lo g ji n au k o w ej.

W czora j g ośc iliśm y  w  m u rach  
n aszy ch szero k o ju ż d ziś zn an e ­

g o i u zn an eg o p sy ch o lo g a i g ra ­
fo lo g a sąd o w ego p ro f. H en ry k a  
G ralsk ieg o z K rak o w a, k tó reg o  
w y k ład b y ł p o d n ie jed n y m  
w zg lęd em  sen sacy jn y m  —  w  ca ­
lem  teg o  sło w a zn aczen iu . M iłe 
zd ziw ien ie i zad o w o len ie w y w o ­
ła ło w y jaśn ien ie p ro f. G ralsk ie ­
g o , że b ez jeg o w ied zy zarek la ­
m o w an y m  zo sta ł jak o p sy ch o - 
g rafo lo g . T y m czasem w y k azał 

p ro f. G ralsk i w  rzad ko p o p u lar­
n y i w  św ietn ie w y m o w n y sp o ­
só b , że jeg o n aw et n ajw . zad zi­
w iające o rzeczen ie g rafo lo g icz- 
n e  n ie m a  n ic  w sp óln eg o z „w ró ­
żb ą i p rak ty k am i S zy lle r-S zk o l- 
n ik ó w “ w  sp o só b g łęb o k o n au k o  
w y i n a p o d staw ie sw eg o rzad ­
k ieg o w ielo stro n n eg o w y k szta ł­
cen ia in fo rm o w ał p ro f. G ralsk i  
ca le 2 g o d ziny n iezby t liczn ą

a le w y b re td n ą p u b liczno ść T o ­
ru n ia a  n a  k o ń cu  p rzep ro w ad ził 
k ilk a zad ziw ia jąco p rzen ik li­
w y ch o cen p ism  p o d an y ch m u  
z p o śró d  p u b liczn o ści.

, T o ru nia  za  k rad zież n a  k a-  
d zia łu , w  k tó rej w zię li u d ział ^

p p . _ W Ł  Ja^k i^W .  K lo so w sk ieg o z p o -

■ Jru n ia za k rad zież n a k arę

d r. S tan isław  T y n c  • f 6 . Jana K ło sow sk igo z T o ru -
P o sied zem a W y d zia łu m ają ' 

się o d b y w ać p erio d y czn ie c q - j 
n ajm n iej cz tery razy d o ro k u . : 
D o Z arząd u W y d ziału H ist.- 1 
A rch eo lo g iczn eg o zo sta li w y b ra ­
n i: k s. A . M ań k o w sk i, p rezes;
d r. S tan isław  T y n c, w icep rezes; 
d y r. Z . M o carsk i, sek reta rz i k s. 
W ł. Ł ęg a , zastęp ca sek re ta rza.

W y d zia ł H isto r.-A rch eo l. p ro -  

r si cz ło n ie  ó w T o w . N au k ow eg o  
. o . w zięc ie b liższeg o u d zia łu w  

L p racach  W y d zia łu . . .

T E A T R  M IE J S K I .

O t  w a c ie  n o w e g o  se zo n u .

W  czw artek , d n ia 1 8 . b . m  o d ­
b y ło  się w  T eatrz^  M iejsk im  p o d  

n o w y m  k ierow n ictw em  o tw arc i?  

sezo n u  1 9 2 4 /2 5 . N a  p ro g ram  sk ła  
d ały  się u ry w k i z d ram atu , o p e­
ry  i b aletu . P rzed o czy m a w i­
d zó w  p rzesu n ął się III. ak t „N o ­
cy L isto p ad o w ej 1 4 S t. W y p iań -  
sk ieg o p o d  reży serją S t. S k al­
sk ieg o . R o la P allas-A ten y sp o -

n ia  za k rad zież n a  k arę n ag an ę, czy w ała w  ręk ach p . W o jd alin - 
ś 7 : B ro n isław a S ło w iń sk ieg o z ’sk iej b . arty stk i T eatru  M iejsk ie  

T o ru n ia za k rad zież n a k arę g o w K rak o w ie . R eży ser sam  
n aean e • k reo w ał W y so ck ieg o . P an i

p o lsk iem i.
P rzy te j sp o so b n ośc i w y ję ła  
ró w n ież n iem ieckie tab liczk i 
w sk azu jące czas w y b ieran ia li­

stó w . D n ia 2 3 . sty czn ia m in ęły  
4 . la ta jak G ru d ziąd z jest ju ż  
p o d p o lsk iem i rząd am i a jed ­
n ak m im o to d y rek c ja g rm  
d ziąd zk ieg o u rzęd u p o czto w eg o  

n ie p o stara ła się o n o w e o d p o ­
w ied n ie n ap isy p o lsk ie, jak to  
ju ż m a m iejsce w  in n y ch m ia ­
stach . Ż y czen iem  g o rącem  o b y ­
w ate lstw a g ru d ziąd zk ieg o b y ło ­
b y , ab y u rząd P o czto w y zap o ­

b ieg ł jak n a jpręd zej tem u  b rak o ­
w i, b o w rzu cający Jk o resp o n d en - 
c je d o sk rzy n k i, n ig d y n ie w ie, | 

k ied y  o n a b ęd zie o d d an a d o ek ­

sp ed y cji.

K O N IO K R A D Z T W O .

W  o sta tn ich czasach ro zw iei-■ K o rzy sta jąc z o so b iste j zn ajo ­
m o ści p ro f. G ralsk ieg o u zy sk a-  jn o żn iło  się w  p o w ia tach to ru ń -  
liśm y jeg o w sp ó łp racę d la n a-|sk im  i św ieck im  k o n io k rad z tw o . 

szeg o d zien nik a w  2 -ch k ieru n - N ajlep ie j w y szk o lo n a  i d o św iad - 
k ach . R az w  k ieru n k u zasila - ' 

n ia n aszeg o w y d aw n ic tw a sta ­
ły m i fe lje to n am i z d zied zin y Jad ąc k o le ją m u si p o lic jan t k u -  
g r a fo lo g ji, p sy c h o lo g ii , m e ta fi- p o w ać b ilet, n a  co  m u  często k ro ć  

b rak p o trzeb n ej g o tó w k i. P ró cz  
teg o p o siad a k ażd y p o w ia t n a  
P o m o rzu  ty lk o  jed n eg o  k o n ia p o  
c iąg o w eg o , co o k azu je się d la  

ce lów  p o śc ig u  n iew y starcza jące . 
T e p o w o d y u ła tw iły k o n io k ra­
d o m  ich  p o p łatn y  p ro ced er a  p o -

czo n a p o lic ja jest b ezsiln a, g d y  
m a  o g ran iczo n ą  sw o b o d ę ru ch ó w

g r a fo lo g ji, p sy c h o lo g ii , m e ta fi­

z y k i, m e ta p sy c h ik i i w o g ó le  
c z ło w ie k o zn a w stw a “ .

N astęp n ie to zp o czn iem y w  

ty ch d n iach „ D z ia ł g r a fo lo g icz -  
n y “ p rzy p o m o cy b o n ó w , d zięk i  
k tó ry m  k a ż d y  z  c z y te ln ik ó w  n a ­

sz eg o  w y d a w n ic tw a  b ę d z ie  m ó g ł  
w  d y sk r e tn y  i  p r z y stę p n y  sp o só b  lic ji u n iem o żliw iły ścig an ie z ło - 
o tr z y m a ć n a u k o w o  o p r a c o w a n ą  ćzy ń có w . P o lic ja p o w ia tu  to ru ń -  

o c e n ę sw e g o  c h a r a k te r u . f ’ ‘ _sk ieg o p o siad a jąc o b ecn ie d zięk i

Wykład o piekle 
c z y li ja k s ią p r z e d sta w ia n a u k a o  i 
p o d łu g  r o z u m u , P ism a  św . i h is t

O d czv t w y g łosi K s. S . M . Z A W A D Z K I w  p o ­
n ied z ia łek d n ia 2 2 -g o b . m  o  g o d z 7 -m ej  

w iecz . w  sa li p rzy K o ście le N aro d o ­
w y m , u l. C zap liń sk ieg o n r. 2 , o b o k  

p ark u „C o n co rd ia“ (M o k re)

Zdolnych

«  K r n w c ó a )
i k r o o c z y n  
w ięk szą ilo ść p o szu k u ją 
„LECH3A“ Warzsawska 7.

H Trzy Korony Reslnja 
T o ru ń , S tary R y n ek 1 9 -  T elefo n 2 4  

P o leca w y b o ro w ą w arszaw sk ą k u ch n ię .

P o d czas o b iad ó w  i k o lac ji k o n cert 
d o b o ro w eg o zesp o łu m u zy czn eg o .

C en y k o n k u ren cy jn e . W ielk i w y b ó r  tru n k ów  i zak ąsek .

■■in  
iii o raz w szelk ie  

u ra te h afc ia rsk ie  
w y k o n u je szy b k o , 
g u sto w n ie i tan io

Patecka, h afc iark a ,  
Toruń, W. Garbery nr. 27 

w  p o d w ó rzu II. p .

R ek law

jeit dM Mis 
I przemysłs

n ag an ę . •
8 . B ro n isław a K o łaczk o w sk ie­

g o z T o ru n ia za k rad zież n a k a ­
rę w ięzien ia  p rzez  3  d n i.

Izb a k arn a S ąd u o k ręg o w eg o  
/ w  T o ru niu  zasąd z iła w  d n iu 1 1 . 

w rześn ia 1 9 2 4 r.
1 . Jó zefa B u h aja z L u d o w ic (Z „H alk i 4 4 —  jak się o k aza ło —  

p o w . W ąb rzeźn o za k rad zież n a  
k arę w ięzien ia  p rzez 2 ty g o d n ie .

. 2 . F ran ciszk a Ł ęg o w sk ieg o z  
S ierak o w a p o w . W ąb rzeźn o za  
p aserstw o n a k arę w ięzien ia  

p rzez  2 ty g o d n ie .
S .Jan a  Ż u ch o w sk ieg o z C h ełm  

ży za k rad z ież n a k arę w ięzie ­

n ia p rzez 3 ty g o d n ie .
4 . B ro n isław a W iśn iew sk ieg o  

z C h ełm ży za k rad zież n a k arę  

w ięzien ia p rzez  3 ty g o d nie .
5 . Jó zefa R zy m k o w sk ieg o z  

C h ełm ży za k rad zież n a k arę  

w ięzien ia p rzez 3 ty g o d n ie.
6 . Jana P ru sak o w sk ieg o z  

C h ełm ży za k rad zież n a k arę  
w ięzien ia p rzez 2 ty g o d n ie .

R U C H  W Y D A W N IC Z Y .
N a treść N r. 3 8 „W iad om o ści 

L iterack ich sk ład a ją się : arty ­
k u ł K . Irzyk o w sk ieg o o „n iezro -  

zu m ia ło śc i 4 4 m ło d ej p o ezji p o l­
sk ie j, w sp o m n ien ia H . S k arbek  
z w izy ty u C o n rad a , n o w ela J  
K ad en - B an d ro w sk ieg o „T ajem ­
n iczy p rzy jac ie l4 4 , p rzy k ład y A . 
L . C zern y z p o ety fran cu sk ieg o  
L arb au d a, szk ic o n ajn o w szej 
lite ratu rze h iszp ań sk ie j, u w ag i 
z p o w o d u p ięćd z iesięc io lec ia p u  
b licy sty w ied eń sk ieg o K rau sa, 
w reszc ie o b fity d zia ł ak tu ­
a ln y , z recen z jam i F . Jarosy ‘eg o  
A . S . S ło n im sk ieg o , p rzeg ląd em  
p rasy , k o resp o n d en cją , n o ta tk a­
m i, w y w iad em  S iew ierian in em  i 

t. d . —  „W iad o m o ści4 4 p o w ró ciły  
d o p rzed w ak acy jn e j o b ję to ści 6  
stro n d ru k u  (za 5 0 g ro szy ).

C o  g r a ła  w  T e a tr z e ?
D ziś.

* „ C ie p ła  w d ó w k a " .

Ju tro .
„ F ir c y k  w  z a lo ta c h " .

B y strzy ń sk a jak o N ik e z p o d  
C h ero n ei. Z am iast p ro jek to w a ­
n ej p ierw o tn ie części k o n certo ­
w ej o d eg ran o jak o d ru g i p u n k t  
p ro g ram u n a sp ecja ln e p o lece­

n ie  p . P rezyd en ta  M iasta  III. ak t

n ie b ard zo  fo rtu n n y . H alk ę śp ie ­
w ała p . G ó reck a , Jo n tk a p . L a ­
sk o w sk i, z o p ery w arszaw sk ie j, 
g ó ra la p . K aczo ro w sk i. P o d k re ­
ślić n ależy  zn ak o m ity  tan iec  g ó ­
ra lsk i u k ład u b ale tm istrza P io ­
tro w sk ieg o . W o g óle tań ce g ó ­
ro w ały  p rzez ca ły  czas w ieczo ru .

T rzec ią  część  p ro g ram u  w y p eł­
n ił b ale t w  jed n y m  ak cie „W ese ­

le  w  O jco w ie 4 4 , z  m u zyk ą  K u rp iń ­
sk ieg o , u k ład u b aletm istrza Ja ­
n a  P aw ło w sk ieg o .

A rty ści w re w szy stk ich ty ch  
częściach  w y w iąza li się sk ład n ie  
ze sw eg o zad ania . O d d an i zu p eł­
n ie sz tu ce u jaw n ili n ajszczersze 
ch ęc i i zam iary rze te ln ej p racy  
n a w d zięczn ej n iw ie sz tu k i p o l­
sk ie j, p o m n i sw eg o szczy tn eg o  
zad an ia n a zag ro żo n y ch ru b ie  
żach  zach o d n ich .

P u b liczn o ść p o d ąży ła tłu m nie  
d o teatru , w y p ełn ia jąc  szcze ln ie  
w id o w m ię , częśc io w o  zac iek aw io ­
n a n o w y m  zespo łem arty sty cz ­
n y m , p rzew ażn ie zaś p o w ro tem  
d o teatru sąd ziw eg o d y rek to ra  
K siążk a , jak o k iero w n ik a arty ­
sty czn eg o , k tó ry p o d w ó ch la ­
tach  zg o to w ał w szy stk im  zn aw ­
co m  sz tuk i tea tra ln ej d aw n o ju ż  
n ieb y w ałą b iesiad ę arty sty czn ą .

P alm ę zw y cięstw a w ieczo ru  
o d n ió sł b ezw ątp ien ia  b aletm istrz  
P aw ło w sk i ze sw o im zn ak o m i­
ty m  zespo łem  b ale to w y m , zd o ­
b y w ając  so b ie sw oim  p ierw szy m  
w y stęp em  u zn an ie p u b liczn o śc i 
g ru d ziąd zk iej, d zięk u jące j m u  za  
zn ak o m itą g rę n ieu sta jącem i 
o k lask am i.

W ieczó r  w y k azał, iż tea tr  n asz  
p o siad a jed y n ie d zięk i sta ra ­
n io m  p . d y r. K siążk a zesp ó ł w y ­
so ce arty sty czn y , jak ieg o p o za­
zd ro śc ić n am  m o że k ażd a scen a  
p ro w in cjo n aln a .

P ierw sze p rzedstaw ien ie d ało

S T R Z E L IŁ —  C H Y B IŁ —  A  
J E D N A K  C H C IA Ł  Z D O B Y Ć

N A G R O D Ę .

W  m ieśc ie o p o w iad ają so b ie  
b ard zo c iek aw e zd arzen ie , jak ie  
m iało m ieć m iejsce p rzy o stat-  
n iem  strzelan iu  w  ło n ie  B ractw a  
S trzeleck ieg o . W y m ien ia się  

p rzy tem n azw isk o p . D u n k  era , 
w łaśc icie la  zn an ej n a  ca ły m  P o ­
m o rzu firm y „Ż y w n o p ó l4 4 . R o z ­

ch o d ziło  się tu  k o n ieczn ie o  zd o ­
b y cie n ag ro d y  —  m n ie jsza o to  
w  jak i sp o só b . —  P o n iew aż  k u le  
n ie ch cia ły tra fiać tam g d zie  
strze la jący  je ch ętn ie b y  w id ział,  
— p rze to sk o m b in o w ał n o w ą  

o ry g in a ln ą  tak ty k ę .
I m ato  co , a b ły szcza łb y n a  

p iersiach z ło ty m ed al —  g d y b y  
n ie p rzy p ad ek , k tó ry w y rząd ził 
—  jak  to  się często zd arza , g d y  
się jest sieb ie  n ajp ew n iejszym  —  
sp ry tn em u i am b itn em u strzel­
co w i p sik u sa w  p o stać k o n tro li. 
N ie w iem y  n ap ew n e, czy b ra t- 
szach ra j z B ractw a  ju ż  w y stąp ił 
czy też „zo sta ł w y stąp io n y 4 4 . 
P rzy sz łe  w aln e  zeb ran ie  w y jaśn i 
n am  zap ew n e b liższe szczeg ó ły  
ep ilo g u te j c iek aw ej i jed n e j w  
sw o jem  ro d za ju h isto rji.

R E P E R T U A R  
T E A T R U  M IE J S K IE G O .

P o n ied z ia łek , d n ia 2 2 . w rze ­
śn ia . O d czy t W acław a S iero szew  
sk ieg o : N a w u lkan ach Jap o n ji.
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